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We Lwowie Piątek dnia 21 Kwietnia 1899 r. 


Rok XXXII. 


Ogłoszenia przyjmują wa Lwowie ` 


Biore Administracji „Dziennika Polskiego", plas 
Marjacki l. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plohna ulica Karola Ludwika |. 9. 
wę Wiedniu: 
M. 


Mosse i J. Danneberg; 
rue de Varenno. 


Ugloszenia przyjmuje się za opłatą: 1O centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 


Deniosienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
o kronice za jeden wiersz 5O ct. 
Prywatne korespondencje LD i nekrologja BO centów ad 


komunikaty 


wiersza, 


Drebme ogłoszenia N*/, centa od wyrazu. Pomiesrkania 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 


Reklamy w rubryca Nadesłana 30 ot. od wlarsza 
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(Telegram „Dziennika Polsk.*) 
Czerniowce 20 kwietnia. 

Wczorajsze nocne posisdzenie sejmu buko- 
wińskiego poświęcone było sprawom kolejo- 
wym. W toku dyskusji nad odnośnem sprawo- 
zdaniem komisji administracyjnej, zabrał mię- 
dzy innymi głos także i posel z miasta Rado- 
wiec dr. Kipper (ze stronnictwa Christlich 
Deutsch. Mowca ten w dwugodzinnej mowie 
krytykował liczne braki w zarządzie kolei. 
W końcu domagał się utworzenia dyrekcji ru- 
chu w Czerniowcach, a w ostrych słowach pro- 
testował, iż Bukowina dotąd zależy od galicyj- 
skiej dyrekcji ruchu. 

Wśród okrzyków licznego audytorjum, dr. 
Kipper krzycząc, zawołał: „Los von Lemberg, 
die Ehre des Landes erheischt es!“ Mowca z na- 
ciskien podnosi, że należy się wysmancypować 
z pod jarzma Galicji, która nawet najmniejsze 
posady przy kolejach zapełnia swymi ludźmi, i 
na szkodę bukowińskich Zandesktnder działa. 

W dalszym toku domagał się mowca utwo- 
rzenia dyrekcji ruchu w Czerniowcach. 

Hasło rzucone przez dr. Kippora znalazło 
chętnych zwolenników. Poseł dr. Jerzy P opo- 
wicz otwarcie imieniem klubu rumuńskiego 
oświadczył, iż tenże dąży dn oswobodzenia Bu- 
kowiny z pod poddaństwa (Vasalitāt) Galicji. 
Ukrainiec dr. Smal-Stocki jakoteż towarzysz je- 
go Pihulak skarzyli się na li:zne szkody, jakie 
kraj ponosi przez to, że dyrekcja ruchu leży w 
Galicji (p. Stocki sam jest Galicjanin Przyp. 
Red.) obaj mowcy zarzucali zarządowi kolei, iż 
nawet budnicy używać muszą niemieckich pod- 
ręczników i t. d. Poseł Dawid Tittinger 
towarzyszył dobranemu temu towarzystwu w 
zarzutach przeciw Galicji. Wymienił, że wszyscy 
posłowie bukowińscy swego czasu wspólnie do- 
magali się kreowania, dyrekcji ruchu w Czer- 
niowcacb, wszystkie kroki jednak są bezskute- 
cznemi ze względów dla Galicji, która jak wszę- 

\ dzie tak i w tej sprawie jest dla Bukowiny isto- 
tnym Krebsschaden. 

Po tych przemówieniach zabrał głos posel 
Krzysziof Abrahamowicz ze stronnictwa 
polskiego. Mowca z całą stanowczością zaprze- 
czyl twierdzeniom mowców poprzednich, jako- 
by w Galicji czyniono jakie trudneści kreowa- 
miu dyrekcji ruchu dla Bukowiny. Mowca zape- 
wnia, a w razie potrzeby gotów dostarczyć do- 
wodów, że nawet w sejmie galicyjskim wentylo- 
wano kwestją w mowie będącą, a miarodajne 
osobistości Galicji mowcę zapewniły, iż stamtąd 
żadnych przeszkód się nie robi. Jeżeli zaś dy- 
rekcji dotąd w Czerniowcach nie kreowano, to 
powodu ku temu szukać należy w minister- 
stwie wojny, gdyż tylko ta instancja jest w po- 
dobnych wypadkach rozstrzygającą. Mowca ra- 
dzi posłom, by się w przyszłości udawali do 
sfer kompetentnyca, a nie czynili zarzutów zu- 
pelnie nieuzasadnionych. 

Powyższe oświadczenie, które wielkie wra- 
żenie wywołało, uspokoiło rozgorączkowane umy- 
sly naszych autochtonów. 


II. 

Obfitość wody okazała się więc nadspo- 
dziewanie wielką, jednak czerpanie wody w ta- 
kiej ilości z jednej studni, mogłoby niekorzystnie 
wpłynąć na stosunki wodne, przeto należało te- 
mu zapobiedz przez założenie kilku studzien 
a to w kierunku poprzecznym do strumienia 
podziemnego. Tak rozmieszczone studnie nie 
mogą mieć o tyle ze sobą łączności, że: każda 
dostaje inną strugą wody tego strumienia, na- 
tomiast ilość wody, którą każda studnia do- 
starczyć powinna, obniżoną została do 25 li- 
trów na sekundę. Ilość tak mała nie spowoduje 
już dostrzegalnego obniżenia wody w studni i 
nie narQszy przeto stosunków wodnych. Nadto 
studnie będą tak urządzone, że pobierać będą 
wodę tylko z glęhszych warstw, które przedzie- 
lnne są warstewką kamienia płytowego od gór- 
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Marja Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg dalszy). 

— Kto ją wie! Jak pamiętem we dworze 
byla i do śmierci ostatniej dziedziczki przetrwa- 
la; potem zginęła bez wieści. Nieboszczki pod 
koniec to tylko nią się posługiwały. Jak do pa- 
na przyszła, to niechby była, bo to licho mści- 
we i każdy się jej lęka sprzeciwiać. 

— Niech będzie. 

W tej chwili syn soltysa ukazał się we 
wrotach, a za nim szedł chłop chudy, zgarbio- 
ny, patrzący ponuro w ziemię, bosy i obdarty. 

— A ot i Michalek. 

Chlop łypnąl oczyma i spytal : 

— A czego ta chcecie odemnie? 

— Ukłoń ż2 się panu. To nowy dziedzic, 
co dwór od tego zagranicznego kupil. Chce cię 
na fornala ugodzić. 

Chlop znowu oczy podniósł, niedowierza- 
JĄce, posępne, 


nych warstw. Studnie połączone rurami ze sobą 
oddadzą całą potrzebną ilość pompie. Gdyby zaś 
potrzeba było większej ilości wody, na ten cza3 
można tyle studzien zbudować, ile razy 25 li- 
trów na sekundę potrzeba się zwiększy. Ponie- 
waż zakład ten rozciąga się równole,le do sta- 
wu, zachodziła słuszną czy niesłuszna obawa, 
czy nie powstaną pretensje właściciela stawu 
z tytułu wrzekomego ubytku dopływu wody do 
stawu ze źródlisk. 

W tym kierunku przedsięwzięto pomiary 
stawu podczas pompowania 150 litrów z jednej 
studni. Pomiary te wprawdzie nie mogly zasłu- 
giwać na miano wielkiej ścisłości, z powodu 
przeszkód niezawisłych od inżynierów dozorują- 
cych, jednak wyniki były tego rodzaju, że na- 
leżało dla uniknięcia sporów staw wykupić. 
Przezorność ta była wskazaną już tylko dla tego, 
że właśliwy dopływ do stawu nie dał się urzę- 
downie ściśle oznaczyć. Zazkupno stawu uchy- 
lilo spory, a przedewszystkiem uprościło prawa 
wodne dla gminy miasta Lwowa bez względu 
na to, czy dopływ do stawu by się zmniejszył 
lub nie, — faktycznie jednak przy założeniu 
studzien, w sposób powyżej opisany nie ucierpi 
dopływ wody do stawu, bo rozległość strumie- 
nia podziemnego jest tak wielką, że o narusze- 
niu tego stanu mowy być nie może. 

Miasto zakupiło więc staw wraz z tarta- 
kiem, mlynom i wszystkiemi prawami wodnemi 
od księcia Kaliksta Ponińskiego, nadto grunta 
położone obok stawu w takiej rozległości, jaka 
potrzebną jest dla ochrony i rozszerzenia za- 
kladu. Dojazd do zakładu jest z dwóch stron 
możliwym, mianowicie z Kamienobrodu przez 
Weissenberg, albo z Janowa gościńcem Jawo- 
rowskim ku Jarynie, a stąd drogą przez lasy do 
stawu Wolickiege. — Nie jest jeszcze rozstrzy- 
gniętem, która droga korzystniejszą będzie jako 
glówna droga dojazdowa. 

Wprawdzie obliczenie ilości potrzebnej wody 
należy do pierwszych czynności hydrotechnika, 
jednak dla uniknięcia rozwlekłości przez powta- 
rzanie liczb i zdań, słusznera meże będzie, przed- 
miot ten omówić z projektem na wodociąg. 

Spisy ludności miasta Lwowa od r. 1830 
do 1857 wykazywały tak chwiejny przyrost 
ludności, żenie można byłoichużyć jako pcdsta- 
wy do obliczeń. Dopiero od r. 1857 jest przy- 
rost ten więcej jednostajny, tak, że przeciętnie 
wykazuje 1:5% rocznie, jednak przyrost ten 
procentowo stale się zmniejsza. Wedle przyro- 
stu 1:5% przypuścićby można, że liczba mie- 
szkańców Lwowa wzrośnie do 150.000 w roku 
1905, ze względu jednak na zmniejszenie się 
przyrostu, można śmiało przyjąć, że dopiero w 
r. 1910 będzie Lwów liczył 150.000 mieszkań- 
ców. W tych 150.000 zaliczone są i te części 
miasta, które nie tak rychło do zaopatrzenia 
wodą z wodociągu przybędą. Są to mianowicie 
bardzo odlegle, a niezabudowane części. 

Lwów ma dziś około 100 kilometrów ulie, 
a jednak dzisiejszym projektem można było 
objąć tylko 60 kilometrów ulic, co się tem tlu- 
maczy, że wiele ulic na przedmieściach przecięto 
w tem przewidywaniu, iż szybko zabudowane 
będą, tymczasem nadzieje zawiodły, a budynki 
tam postawione będą musialy czekać lepszych 
czasów. Biorąc więc rozległość wodociągów 
wedle dzisiejszego projektu, można się spodzie- 
wać przy bardzo korzystnym rozwoju miasta, 
że po 11 latach trzeba będzie 150.000 miesz- 
kańców wodą zaopatrzyć. Biorąc powyższą liczbę 
za podstawę, należy dla obliczeria potrzebnej 
ilości wody przyjąć ilość wody, przypadającej 
na głowę i dzień przeciętnie. 

Wykazy statystyczne miast w których wo- 
dociągi istnieją, pouczają, że dla zaspokojenia 
dziennych potrzeb, potrzeba średnio na głowę 
przyjąć 44 litrów, w czem już wszystkie po- 
trzeby domowe wliczono. Do tej ilości trzeba 
jeszcze doliczyć wodę zużytą na cele publiczne 
około 20 litrów na głowę, razem więc liczyć 
należy 65 litrów, co przedstawia dzienną kon- 
sumcję na 9700 metrów sześciennych. 

Konsumcja wody nie jest jednak jedno- 
stajną, a zawisłą jest nietylko od pory roku, 
ale i od pory dnia. Z tem musi się zakład w 


— Jak pan chce mnie, to ja gotów | — 


odpari. 

— No, to masz zadatek, zabierz moją 
klacz od sołtysa i zaprowadź ją do dworu. 
A pamiętaj to sobie, że próżnować ci nie dam, 
ale i nie ukrzywdzę i złego słowa nie dam bez 
racji. Ty nie masz nic i ja także, ale do roku 
powinniśmy na gospodarzy wyjść ! 

Chłop nic nie odrzekł, ale już żwawszym 
krokiem do stajenki wszedl, a gdy klacz wy- 
prowadził, już się wyprostował, głową podniósł 
i innym głosem przemówił: 

— Żeby tak kosa, tobym w sadzie dla niej 
trawy urznął. 

— A to weż kosę u mnie! — odparł 
soltys. 

Aleksander zabawil jeszcze chwilę, kupił 
u chłopa sloniny, grochu, chleba dła swej no- 
wej slużby, rozmówił się o reparacji młyna i 
wrócił do domu. 

W sadzie pobrzękiwała kosa, ponury dom 
pojaśniał od słońca, na oknie w kuchni sie- 
dział kot, a dym się kominem unosił. Pustka 
poczynała żyć. 

Na drodze znalazł Aleksander wór z mąką, 
a chlopak sołtysa, niosący za nim nabyte pro- 
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wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie Ś. rano 


każdym wypadku liczyć, a projektant musi do 
chwilowo zwiększonej potrzeby przystosować 
przekroje rur i rozmiary zbiorników dla two- 
rzenia «apasów wody; nadto muszą być urzą- 
dzenia maszynowe tak silne, by w wypadkach 
nadzwyczajnych mogły bez pomocy zbiorników 
potrzebnej ilości wody dostarczyć. Rzecz więc 
prosta do rozwiązania, bo należałoby tylko prze- 
stronne rury założyć, wiełkie maszyny i zbior- 
niki poustawiać i rzecz skończona, gdyby się 
z tem konsument zechciał zgodził, a ten żąda 
przedewszystkiem, by miał wodę podostatkiem, 
ale nie kosztowną. 


Ubogi pretendent. 


Zwolennicy dociekań politycznych nieraz 
stawiali sobie pytanie : dlaczego po śmierci Fau- 
re'a nie dał znać o swem istnieniu pretendent 
stronnictwa bonapartystowskiego, książę Wiktor 
Napoleon? Książę Orleański prowadził ożywioną, 
acz bezskuteczną agitację, a więc wypełnił swój 
„obowiązek*. Książę Wiktor Napoleon milczał 
jak zaklęty, a więc „obowiązku* nie wypełnił. 

Jaka byla przyczyna tej wstrzemięźliwości ? 

Ach, bardzo pospolita! Byl to po prostu 
brak pieniędzy, na których księciu Orleańskie- 
mu nie zbywa. Popularność w kołach swych 
zwolenników pretendent bonapartystów ma od- 
dawna, dobrych chęci mu nie brak, odwagi 
również, ałe brak mu nervus rerum, wskutek 
czego zmuszony jest odgrywać rolę pretendenta 
platonicznego. 

Rzeczywiście przyszły (?) Napoleon IV czy 
V nie jest zbytecznie obarczony dobrami tego 
światła, przynajmniej jak na kandydata do tro- 
nu z rodu Bonapartych. Jak wiadomo, Napole- 
on I był w swoim czasie bogatym, rzec można, 
najbogatszym monarchą europejskim. Jego me- 
toda zdobywania pieniędzy opierała się na za- 
sadzie, że nle należy pieniędzy wyciągać z Fran- 
cji, ale tylko z zagranicy. Francja miała dostar- 
czać jedynie żołnierzy na niezliczone wyprawy 
wojenne. Po każdej wyprawie zwycięskiej wszech- 
władny cesarz kszal zwyciężonym krajom płacić 
sobie znaczne sumy od 240 —400 miljonów fcan- 
ków. Ogólną sumę, wziętą tym sposobem od 
zwyciężonych, obliczeją na 19/, miljarda fran- 
ków. W testamencie swym Napołeon I rozpo- 
rządził sumą 1,600,000.000 frank., lecz ani jeden 
centym nie byl wypłacony spadkobiercom, któ- 
rzy zaczęli doznawać przykrości ubóstwa. 

Przyszły cesarz Napoleon III i Bonaparts- 
wie znów porośli w pierze, nie tak jednak zna- 
czne, aby mogli skutecznie podtrzymywać nie- 
zmiernie kosztowną kandydaturę do tronu. Przy- 
tem miljony Napoleona III dostały się przewa- 
żnie Eugenii. 

Książę Wiktor Napoleon żyje bardzo skro- 
mnie w Brukseli, na Avenue Louise. Cala na- 
dzieja w Eugenji, która kiedyś wyraziła zamiar 
ofiarowania 40 miljonów franków temu z Bo- 
napartych, który uznany będzie za glowę stron- 
nictwa. Dotychczas obietnica pozostała obietnicą. 

Zbieg okoliczności sprawił, iż w Brukseli 
na Avenue Louise mieszka jeszcze jeden Bona- 
parte, wnuk króla rzymskiego, jedynego syna 
Napoleona I. Jak wiadomo, król rzymski zawarł 
morganatyczny związek małżeński z piękną aktor- 
ką opery wiedeńskiej. Potomek Bonapartych, 
rysami twarzy zdumiewająco przypominający 
wielkiego Korsykanina, jest bardzo popularny 
w Brukseli, popularniejszy może, niż prawowity 
spadkobierca korony, ks. Wiktor. Pozostawał 
w zażylej przyjaźni ze zmarłym ks. Lucjanem 
Bonaparte, synem brata Napoleona I, którego 
zwycięzca z pod Jeny nazywał „najlepszą po mnie 
glową w rodzinie". Byl on przez papieża Piusa 
VII wyniesiony do godności księcia Canino. Syn 
zmarłego księca Lucjana zarabiał dotychczas na 
życie w Londynie pracami inżynierskimi, 

Siostra ks. Wiktora i Ludwika Bonapar- 
tych, księżna Letycja, obecnie księżna Aosta, 
nie miala bynajmniej książęcego posagu. 

, Ks. Wiktor Napoleon wraz z bratem nie 
mają więcej nad 4 miljony fcanków majątku, 
gdy książę O:leański rozporządza 300 miljonami 
franków. O'o dlaczego w chwilach przełomo- 


dukta, opowiedział wypadek organisty. Znie- 


siono wszystko do kuchni i oddano głuchonie- 
mej. Ucieszyła się widocznie, bo zrozumiała, 
że tu pozostanie już napewno, ale zamiast 
dziękować, pogładziła protekcjonalnie Aleksan- 
dra po ramieniu, jakby to ona raczyła go wziąć 
pod opiekę. A potem belkocąc i rozkladając 
ręce, poleciła mu, żeby kupił krowę, wieprza, 
samowar, miski, łyżki i tysiąc innych rzeczy. 

Roześmiał się i opędził się od niej, wy- 
chodząc do ogrołu. Michał kosil ochoczo, 
a ujrzawszy go, przystanął i rzekł; 

— Klacz umieściłem, ale to w tej sta- 
jence ni drzwi, ni strzechy, ni żłobu, ni dra- 
biny. Trzebaby narządzić. Żebyłsiekiera, świder, 
dłóto i piłka, tobym ja to za trzy dni wyładził. 

— A no, tak się urządzimy. Dzisiaj prze- 
cierpi klacz, bo i my kez miski i lyżki. Jutro 
pójdziesz do Zborowa, kupimy tam cztery ko- 
nie, dwa wozy i co niezbędne. Ty się też ogar- 
niesz, żebyś na człowieka patrzył. Weźmiesz się 
pojutrze do stajni, zostawię ci parę koni i wóz, 
co-byś sobie materjal zwiózł, a ja drugim wo- 
zem i parą koni pojadę szukać pługów, brom 
i co do roli trzeba. Po niedzieli trzeba się do 
pola brać ostro. 


LYN 


wych książę Orleański daje znaki życia, książę 
zaś Wiktor Bonaparte pozostaje w nieczynności. 


Przyczyną tego jest bardzo prozaiczny brak 
mamony. 


Prześladowanie chrześcjan w Chinach. 


Jeden z misjonarzy niemieckich, który w po- 
czątku marca br. byl świadkiem rzezi, wyko- 
nanej przez sfanatyzowanych Chińczyków na 
kolonji niemieckiej w południowej prowincji 
Szan-Tung, ogłasza w katelickich pismach nie- 
mieckich dekladny opis pastwienia się mongol- 
skich tłumów nad chrześcjanami. 

Jak wiadomo, rzeź rozpoczęła się umęcze- 
niem misjonarza Stenza w Y-czau. Okręgi Y- 
czau i Diu-czau wzburzyły się wskutek prze- 
śladowań. Chrześcjanie, którzy z nich po wię- 
kszej części mogli w sam czas z okręgów tych 
uciec, zostali obrabowani ze wszystkiego co 
mieli przy sobie, domy ich zerwano lub pod- 
palono, materjał jak belki, cegły i kamienie roz- 
wleczono, a drzewa stojące na podwórzach wy- 
cięto do pnia. 

Rząd chiński wysłał wprawdzie żołnierzy 
w celu uspokojenia buntowników, wojsko chiń- 
skie jednak zamiast energicznie zabrać się do 
poskromienia rabusiów, usuwało im się z ele- 
gancją z drogi, a natomiast zagrzewało otwarcie 
ludność wiejską do rabunku pod tym jedynie 
warunkiem, aby nie nastawano na życie euro- 
pejskich djabłów i ich zwolenników. 

Rozpuszczono wieści, że wszyscy misjona- 
rze uciekli, a cesarz dał pozwolenie na ich wy- 
pędzenie ; europejska religia wzięła w leb, chrze- 
ścjanie muszą się jak najprędzej wynosić, nie 
posiadają bowiem żadnego poparcia, a zresztą 
Niemców wygnano już z Tsin-Tau. 

Mandaryn okręgu Diu-czau nie miał już 
środków do stłumienia prześladowania chrze- 
ścjan, a ludność wzburzyła się przeciwko niemu 
tak, że powstala formalna rewclucja socjalna, 
podczas której rabowano nawet bogatych OGhiń- 
czyków. 

Mandaryn ten chciał przeszkodzić rabun- 
kowi wykonywanemu na jednym z bogatych 
chrześcjan. Gdy się ukazał, rabunku coprawda 
zaniechano, ale zato tłum otoczył lektykę do- 
stojnika, zażądał od niego 4000 łutów srehra, 
oświadczając, iż sumę tę wziął od chrześcjan 
jako lapówkę, aby zatuszować edykt cesarza 
chińskiego, nakazujący prześladowanie chrześcjan. 
Gdy mandaryn zapewniał pod przysięgą, iż ce- 
sarz takiego edyktu nie wydał, krzyknął przy- 
wódca buntowników: „Bierzcie go, wywleczcie 
z lektyki, my się już z nim policzymy.* Jedno- 
cześnie na lektykę sypnięło gradem kamieni, 
szyby jej prysnęły na drobne szczątki. Manda- 
ryn zdolal uciec do najbliższego fortu, kazał za- 
mknąć bramę i strzelać do buntowników z ar- 
mat, co na nich podziałało orzeźwiająco, tak, że 
się rozprószyli. 

Buntownicy zajęli stanowiska na oszańco- 
wanych pobliskich górach i rabują dekoła co 
się da. Na swoim sztandarze mają wypisane 
szydercze haslo Bim sing, mie jane tz.: „na 
ochronę dynastji Zing, na zniszczenie Europej- 
czykom.* 

Również i w prowinej I-czou-fu wybuchły 
rozruchy. Mandaryni czynili co tylko było mo- 
żliwem, ludność jednak powstała ; uspokoiła się 
dopiero po dwóch przegranych bitwach, stoczo- 
nych z wojskiem chińskiem. 

Na południowy wschód od I-czeu-fu znaj- 
dowała się banda wygłodniałego ladu z okolicy 
Kin-gnan, nawiedzonej powodzią, na górze Ma- 
lin-Czan i podniorła sztandar rewolucyjny. W 
dwóch bitwach, z których jedna trwała cały 
dzień, tłum ten rozbito w puch. 

Okręg Ta-En-Czeng wygląda jakby podmi- 
nowany. W różnych miejscowościach obrabo- 
wano chrześcjan do szezętu i zniszczono ich 
mieszkania. Uciekinierzy chrześcjańscy znaleźli 
jakie takie schronienie w stolicach prowincyj 
I-czau-fu i Wang-Czuang; również w prowincji 
Fei-Chia-Ea miano zamerdować jednego chrze- 
ścjanina. 

Groźby i ohelgi, jakich codzień ze strony 
brutalnych pogan wysłuchiwać trzeba urągają 


— A co będziemy orać? — spytał chłop 
z zajęciem. - 

— Ą te złogi za traktem. Buraki tam da- 
my na wiosnę! Trzeba tylko jeszcze ze dwóch 
fornali dostać. 

— Ja jasnemu panu te złogi sam precz 
przewrócę — odparł Michał niespokojnie. — Ja 
za trzech zrobię, byle być sam. 

— Nie dasz rady. 

— Zobaczy pan. Bylem się odjadl, a szka- 


py byly obroczne i byle mi ludzie w oczy nie 
leźli. 


— Jak chcesz. Zrobisz za dwóch, to i za 
dwóch ci zapłacę. Toć i pod oziminę trzeba 
przygotować, choć to bez nawozu, to czy warto 
siać! 

— Warło. Na tym skłonie między lasami 
pszenica będzie dobra, a żyto wyśmienite. Toć 
to mało kto siał — tyli czas. A toć pan pe- 
wnie też bydlo postawi. 

— A jakże; ile zmogę, to kupię. Paszy też 
malo będzie. Chłopi mało co obsieli, a łąki 
trzeba na część oddać! 

— Ha, pewnie, że ciężko zaczynać, ale o 
ziemię byle się palicami uczepić, to człek z naj- 
głębszej jamy wylezie. Ja kalkuluję, że gdyby 
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wszelkiemu opisowi. Penieważ ze wszystkich 
stron nadchodzą wieści o powstaniu. jak również, 
że jest to rek głedu, przeto ludność chce na 
wszelki sposób rozerwać krępujące ją wędzidła. 

W Si-Czuen było wielkie prześladowanie 
chrześcjan; w Lian-Guaen powstał otwarty 
bunt, w prowincji Ze-Han-Czou-Fu zbudziła się 
do życia sekta „wielkiego noża* również i w 
innych miejscowościach powstały rozruchy, a 
wieść o nich pobudziła niespokojne żywioły do 
czynu. 

Jak sądzą powszechnie Chińczycy, postano- 
wil nieublagany los, aby w dynastji chińskiej 
nastąpiła zmiana, a ogólny przewrót będzie za- 
powiedzią lepszych czasów. 

Gdyby i w tym roku zbiory się nie udały, 
to można z calem przekonaniem wierzyć w ko- 
niec dynastji Zing, gdyż buntu kilkuset miljo- 
nowego narodu nie można będzie w żaden spo- 
sób uśmierzyć i uspokoić wzburzonych namię- 
tności tlumów. 


LJ a 
Listy z kraju. 

Jaworów 17 kwietnia. (Emigracja włościan). 
Z powiatu tutejszego emigrują Niemcy do Poznania 
i to ludzie majętni. Biedniejsi Niemcy jadą do Ka- 
nady. Posiadłości ich nabywają pozostali Niemcy, 
jak: w Schumlau, Kuttenbergu i Mużyłowicach — 
lub ruscy chłepi, jak: w Jeżowie starym, gdzie im 
do tego dopomagał ruski „Dnisstr", Chłopi ruscy 
sporadycznie emigrują do Kanady. Obecnie znaczna 
partja najdzielniejszych parebków z Rogoźna i są- 
siednich wsi udala się na zarobak do Rumunji. Do- 
kladne daty niemożliwe, bo wszystko się robi ci- 
chaczem, z obawy przed starestwem i żandarmerją. 
Zarobak dzienny na wsi wynosi 16 ct. Wielce po- 
żądanem byłoby przyspieszenie budowy kolei z Jano- 
wa przez Jaworów de Surochowa. 

Sambor 17 kwietnia. (Pożary. — Rospra- 
wa sądowa). Dnia 14 bm. spłenęły we wsi Tor- 
czynewie cztery zagrody, z których trzy były ubezpie- 
czone w krak. Towarzystwie. 

Rozprawa co do katastrofy kolejowej Dublany- 
Kranzberg odbędzie się w maju br. przed przyzię- 
glłymi. 

Stanisławów 17 kwietuia. (Tyfus plamisty). 
Dziś pochowano pierwszą ofiarę tyfusu plamistego. 
Był nią robotnik kolejowy Palester, który zapadl Ba 
tę chorobę w piątek i oddany został zaraz do szpi- 
tala. Obecnie w leczeniu pozostaje jeszcze w szpi- 
talu dwóch robotników, oraz fzyk powiatowy dr. 
Teodorowicz, rielęgnowany w domu. Stan wszyst- 
kich trzech chorych nie jest groźny. 

Brody 16 kwietnia. (Wykrycie oszustwa). 
Przestępstwo, jakiego dwaj uczniowie 6-tej klasy na- 
szego giranazjum dopuścili się jeszcze zeszlego roku, 
wyszło dopiero teraz na jaw i pociągnęło za sobą 
wykluczenie ich z tutejszego zakładu. Jaszcze zeszle- 
go roku zamówili w jakiemś mieście w Czeshach 
czy Niensczech trzy cytry ma obce nazwisko, które 
nawet nie istnieje. Fabrykaut przysłał im bez po- 
brania pocztowego, ma słowe, listomosz wręczył 
uczniowi przekaz posyłkowy, mie pytając się dyre- 
ktora weale o to. Fabrykant upomina się na poczcie 
o pieniądze — listonosz nie przypemina sobie, jak 
ten uczeń, któremu dał przekaz, wygląda, koniec 
końców musiał za cytrę zapłacić. Aż dopiero teraz 
cała ta sprawka wydała się — uczeń przyznal się 
do podpisania racepisu i listu do fabryki, wskutek 
czege zestało dwóch uezniów wykluazonych, co na- 
turalnie rada szkolna krajowa ma potwiardzić. 


Kołomyja 16 kwietnia. (Towarsystwo ogro- 
dnicse-pszczelnicze.) Dnia 14 kwietnia odbyło się 
walne zgromiadzanie tutejszego oddziału Towarzystwa 
ogrodniczo-pszezelniczego, na którem po pouczają- 
cych wykładach rozlosowane między członków, prze- 
ważnie włościan, kilkaset uszłachetnionych drzew 
owocowych. 

Powstanie i rozwój tego oddziału zawdzięczamy 
głównia p. Piotrowskiemu, tutejszemu nauczycielowi 
ludewemu. Z niczem prawie wziął ən się do pracy 
okolo tego Towarzystwa  ogrodnicze-pszczelniczego, 
ale silną wolą i wytrwalością doprowadził do tego, 
że Towarzystwo ogrodnicze ma juł 8 morgów 
gruntu, a z tych 2'J4 w Kołomyi, że zasadzono na 
nich 20.000 drzewek, z których prawie połowę już 
uszlachetniono. Bardzo praktycznie wziął on się do 


nam dziesięć koni i trzech bandochów z Galicji» 
tobyśmy rady dali. Jeśli pan każe, toja w nie- 
dzielę bandochów przyprowadzę. 

— Dobrze! Ja też rachuję, że troskę o rolę 
na ciebie zdam. Jak mi dobrze usłużysz, to wy- 
neagrodzę sowicie. Nie będę ja miał; czasu tkwić 
nad wami i naganiać, bo do zimy muszę bu- 
dynki dźwignąć i młyn zrestaurować. Postawię 
nad wami dozorkę — rubla, a nie zechcecie go, 
to was precz wygonię ! 

— Już ja pana uręczam, że się zrobi! — 
odparl energicznie Michał. Nic więcej nie rzekł, 
ale w garść splunął i jął kosić zawzięcie. Trawa 
i chwasty między drzewami sadu wybujały 
ogromnie. 

— To dziwne, że to chłopi nie spaśli! — 
rzekl Aleksander. 

— Ale do tego sadu nikt się nie pośmieli. 
Nikt owocu nie zerwie, nikt gniazda nie wy- 
kręci! A toć tu straszy. Po nocy nikt nie przyj- 
dzie, a i w dzień nie bardzo. 

— A ty się nie boicz? 

— Ja? Ja się już niczego nie boję... Już mi 
straszniej nie będzie, jak jest — znowu posę- 
pnie odparł chlop. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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urządzenia kursu sadownictwa dla żołnierzy, którzy 
nabywszy tutaj praktyki, wprawy i zamiłowania do 
racjonalnego sadownictwa będą — po ukończeniu 
służby wojskowej — żywą propagandą dla tej spra- 
wy. Skutek jest pomyślny, ko w pierwszym kursie 
w r. 1898 uczestniczyło 260 żołnierzy — zaś na 
kurs drugi zapisało się już 197. Ilość członków od- 
działu doszła de 252, a obrót kasowy z ostatniego 
roku 1333 zł. 12 ot. 

Zależono szkółki w Słobódce leśnej, 
rach, Kowalówce i Mołodiatynie. 

Żywiec 18 kwietnia. (Kradsieże na kolei). 
Przed kilku dniami odkryto w Zabłociu na stacji ko- 
lejowej wielkie kradzieże, które systematycznie wyko- 
nywano od lat czterech w madzwyczajnie przebiegły 
sposób. Do bandy złodziejskiej należeli stróże nocni 
kolejowi, przesuwacze wagonów i pomocnicy maga- 
zynowi. Zdejmowali oni nocą plomby i specjalnymi 
przyrządami wyciągali gwoździe z wagenów, wykra- 
dając w tem sposób zawartość naładowamych wozów. 
Kradzieże szajka popelniała po największej części na 
towarach, które szły dalej i tylko w Zabłociu były 
przeladowywane. Dedać należy, iż w sprawę tę wmie- 
szana jest prawie połowa wsi Zabłocia, wielu mie: 
szkańców [psu i Sporysza, nawet Żywca. Žandar- 
merja, robiąc rewizję u bandy, zalazła caly stosy su- 
kien, karagarnów, chustek jedwabnych i t. p. Zeba- 
czymy, czy pe tych smutnych wypadkach zdoła gmai- 
na bodaj posterunek żandarmerji uzyskać, o który 
puka już ed lat trzeeh W ostatniej chwili dochodzą 
wieści, iż wylowione w rzece Sole całe stosy pocię- 
tych na kawałki materyj, pochodzących z kradzieży, 
a po wsi rozchodzi śię zagadkowy edór palonych 
szmat! Hersztera przyłapanej bandy miał być niejaki 
Żuławski, który wczoraj w gminnym areszcie odebrał 
sobie Życie przez powieszenie. 


© teatr. 
HI. 

Autor wniosku w radzie miejskiej krakow- 
skiej o objęcie tamtejszego teatru w zarząd 
miasta stara się udowodnić, że pod względem 
finansowym nie przedstawia się ta sprawa zbyt 
dla miasta niekorzystnie i na poparcie swoich 
argumentów cytuje nawet cyfry i wylicza, że 
w najgorszym razie może miasto doplacać kilka 
tysięcy zł. rocznie. 

Zastrzeglem się już poprzednio, że wcale 
nie jestem przeciwnikiem umiasłowienia lub 
ukrajowienia naszych teatrów. Jak jednak zwró- 
cilem uwagę na trudności w kierowaniu sceną 
przez jakąkolwiek władzę, która każda, nie mo- 
gac oczywiście zająć się tem sama, musi się 
poslugiwać najrozmaiszemi komisjami, dygnita- 
rzami, komisarzami itd., a tem samem uiezbę- 
dną w kierownictwie sceną jedncelitość u .ce- 
stwia i działalność dyrektora czyni iluzoryczną, 
tak samo i gdy mowa o stronie finansowej, nie 
mogę podzielać optymistycznego poglądu, gdyż 
tak, liczne przykłady, jak i długoletnie doświad- 
czenie wlasne, nakazuje mi zapatrywać się na 
tę kwestję nieco odmienniej. Przedewszystkiem 
zestawiając budżet danego teatru, można obli- 
czyć w przybliżeniu jedynie wydatki. Tu bo- 
wiem wie się, że taki a taki personal, kosztuje 
tyle a tyle, orkiestra kwotę X, opal, światło itp. 
kwotę Y itd. Już jednak przy dekoracjach i 
kostjumach niepodobna budżetu ściśle oznaczyć, 
bo nie można przewidzieć, jakie sztuki dyrekcja 
będzie musiała wystawiać, mniej lub więcej de- 
koracyjne, kostjumowe lub nie. Sądzę zaś, że 
azanowny wnioskodawca nie będzie żądel uło- 
żenia repertoaru na cały rok, uniemożliwiłoby 
to bowiem wystawianie nieraz bardzo interesu- 
jących nowości bieżących. Lecz jak powiedzia- 
lem, z wydatkami jeszczeby sobie można dać 
rady. Inaczej natomiast przedstawia się kwestja 
dochodów, które zdaniem mojem nie 
dadzą się nawet w przybliżeniu w tea- 
trze obliczyć. Gdyby kasa teatralna była 
istotą żywą, byłaby jedynym okazem na świecie 
i wyrazem kaprysu, doprowadzonego do ideału, 
i kto wie czy w takim razie Sakspeare nie 
byłby napisał zamiast „Kapryśnej kobiety“, tra- 
gikomedji p. t. „Kapryśna kasa teatralna." Nie 
pomogą tu nic ani obliczenia przeciętne, ani 
rachunek przybliżony, ani nawet logarytmy i 
statystyka. 

I jest to całkiem naturalne, bo trzeba się 
z tem liczyć, że tysiące przyczyn wpływa na 
zniżkę lub zwyżkę dochodów teatralnych, przy- 
czyn od kierownictwa absolutnie niezależnych, a 
mających najczęściej charakter przypadkowy. 
Może mi tu kto odpowiedzieć: „prawda, takie 
wypadki zdarzają się, ale nie zawsze i nie tak 
często, aby ztąd miał powstać wielki wyłom w 
dochodach normalnych teatru." Na to zau- 
ważę, iż: 

1%. W teatrze, dzień stracony, już nigdy po- 
wetowanym być nie może. 

20. Byly wypadki, że np. po spaleniu się 
jakiegoś teatru, choćby w Brazylji, publiczność 
miesiącami całemi przestawała uczęszczać na 
przedstawienia. To samo działo się podczas ja- 
kich ruchawek, epidemj, żałoby itp. „sis major.“ 

3% W pewnym okresie czasu, trwającym 
nieraz miesiące, literatura dramatyczna nie deo- 
starczy ani jednego dobrego utworu, a slaby 
wskutek tego repertoar, nie pociągnie oczywi- 
ście publiczności. 

Wreszcie 4”, sprawy wewnętrzne, jak cho- 
roha danego artysty, co powoduje natych- 
miast potrzebę zmiany repertoaru, brak odpo- 
wiedniego artysty lub artystki dla odtworzenia 
jakiejś postaci w danym utworze, co pociąga 
za sobą nieraz upadek najlepszej sztuki i t. d. 
it. d. Że wszystkie takie zdarzenia nie wply- 
wają korzystnie na stan kasy teatralnej, do- 
wodzić tego chyba niepotrzebuję. Zapewnić 
tylko mogę, że zdarzenia takie nie są w tea- 
trze wyjątkowe, ale niestety chlebem po- 
wszednim.  Zagranicziie, zwłaszcza  stoleczne 
teatra nie odczuwają tych klęsk tak bardzo, bo 
widzów dostarczą im zawsze przyjezdni, u nas 
jednak, gdzie tych przejezdnych jest tak bar- 
dzo mało, niepodobna z wyżej przytoczo- 
nemi przyczynami ohniżki dochodów teatral- 
nych się nie liczyć i dla tego ułożenie choćby 
bardzo przybliżonego budżetu jest niemożliwe. 
Może być trzy lat tłustych, ale i trzy chu- 
dych — jakie zaś będą, tego nikt przewidzieć 
nie jest wstanie — bo teatr jest loterją — na 
której się więcej niestety przegrywa niż wy- 
grywa, jak zwykle... na loterji. 

„Dla czego jednak tylu o ten teatr się 
stara?“ pyta p. Bartoszewicz i zaraz odpo- 
wiada: „a są to ludzie wybornie obeznani z 
warunkami! Każdy z nich, bo p. Pawliko- 
wskiego między nimi nie ma, chce i słusznie 
chce zarobić, żaden nie posiada pieniędzy na 
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wyrzucenie. Idą na pewne, bez obawy, spo- 
kojni o to, że nietylko strat nie poniosą, ale 
dochód mieć będą. Co więcej są to same spółżi, 
żlożone z ludzi kompetentnych, spółki kierowni- 
ków z (inansistami. Taka spółka, conajmniej 
spedziewa się mieć dla siebie rocznie 8—10 ty- 
sięcy zł. — i będzie je miala“. 

Ośmielę się tu zapytać szanownego kroni- 
karza Dziennika Polskiego, czy zdarzyło mu się 
kiedy spotkać czlowieka, który ostrzegany na- 
wet o grożącem mu jakiem niebezpieczeństwie, 
usluchał tego ostrzeżenia, jeżeli tego niebezpie- 
czeństwa wedle swego przekonania nie widział. 
Wszak w takim razia, nie byloby gieldy i Mon- 
te-Carla, ludzieby nie pili, nie palili, nie uży- 
wali narkotyków no... i nie byloby dyrektorów 
teatru. Z resztą i natura ludzka odgrywa tu 
ważną rolę, ta pewna doza zarozumiałości, któ- 
ra pcha nas nieraz na największe bezdroża — 
a prawie na pewne wiedząc, że lecimy w prze- 
paść, pocieszamy się formułką przez tę zarozu- 
miałość podszępniętą: „innym, prawda, nieuda- 
lo się — mnie się jednak uda, bo się wezmę 
lepiej od nich do rzeczy!* 

Nie wiem kto kompetuje o teatr krako- 
wski, nie chcę też wchodzić w pobudki, jakiemi 
się ci kandydaci powodują, to jednak wiera na 
pewne, że sam fakt pojawienia się kilku kom- 
petentów o dzierżawę teatru wcale nie dowodzi 
przez p. Bartoszewicza z taką pewnością po- 
dniesinego twierdzenia, że teatr musi przynosć 
zyski i to znaczne. 

Któryż to zresztą z dyrektorów naszych 
teatrów dorobil się czego na tym przedsiębicr- 
stwie? Weźmy ostatnich lat dwadziścia, kredkę 
do ręki i rachujmy. 

W Krakowie — Koźmian, nie wiele mial 
— nie wiele i ma, a i lo zawdzięcza pióru, za- 
sługi jednak dla rozwoju naszego teatru ; olo- 
żył ogromne. Mniej więcej to samo zdziałal we 
Lwowie ś. p. Dobrzsński. Jak zaś wyszedł na 
teatrze wiadomo powszechnie. — Gdy mógł zo- 
stawić znaczny majątek, wnuki ego, są dziś 
prawie w nędzy. Zjsdł teatr, gazetę, drukarnię 
i wioskę po bracie odziedziczną, 

Następca jego Barącz, w ciągu lat trzech 
stracil przeszło 80.000 zl. i dawniej zamożny 
człowiek dziś z lekcji żywić się musi. O sr- 
bie mówić nie chcę, lecz również sporo grosza 
w teatrze utopiłem. 

Z dawnych zostaje jeszcze Glikson. Jemu 
jednemu udało się wyjść calo, a nawet jak nic- 
którzy twierdzą z pewnym dorobkiem — co 
świadczyloby, że Glikson jest czlowiekiem zdol- 
nym i wyjątkowo sprytnym a przytem szczę- 
śllwym. Uważam go te*, za tęgiego i wytra- 
wnego znawcę teatru i jestem przekonany, że 
zwłiszcza z pomocą bylego sekretarza swego 
p. Mieczysława Sachorowskiego, umialby do- 
akonale pokieroweć sceną. 

Obecni dyreżtorowie, Pawlikowski w Kra- 
Kowie, Helier i Raadrowszi we Lwowie, wątpię, 
aby mieli swe kasy pizeciążone. 

Pierwszego nazywa p. Bartoszewicz fanta- 
sią — sądzę, że gdyby fantazja byla sprzeda- 
walng, p. Pawlizowski nieodatąpilby jeji za sto 
tysięcy — ale gdyby ją zrealizował za tę cenę 
— te może wyiatalby dziury w swoim budżecie. 

Takie to są wyniki finansowe naszych 
przedsiębiorstw teatralnych, a jakim cudem z 
przykladów tak ujemnych można wysnuwać ho- 
roskopy tak cptymi:tyczne — tego już nieru- 
zumiem. Niewierzę za tem, aby teatr, w 
zarządzie miasta lub kraju pozosta- 
jący, mógl lawirować bez, albo z ma- 
lym tylko niedoborem. Nie wierzę zaś 
nietylko z wyżej przytoczonych jaż powodow 
ale jeszcze i z następujących. Wszyscy wiemy 
dobrze, jak cężką jest każda administracja u zę 
dowa i jak to najdrobniejsza nieraz sprawa 
przy biurokratycznym Systemie jej załatwiania 
przybiera olbrzymie rozmiary. Zastosowując do 
teatru system możliwio najprostszy, będzie on 
zawsze jeszcze za ciężkim dla instytucji, w któ- 
rej wszystko co się dzieje, dzieje się jakby pod 
wpływem gorączki, a decyzja w najważniejszej 
nieraz sprawie musi być powzięlą pospiesznie, 
jeżeli się nie chce narazić na straty moralne 
czy materjalie. Zo.tawiwszy zatem dyrekcji 
nawet niecgraniczoną do pewnego stopnia swo- 
bodę działania, nieusunie się przez to przeró- 
żnych innych ciężarów administracyjnych, które 
w przedsiębiorstwie prywatnem są zbędne, a 
wiele kosztują i wcale do normalnego i dobre- 
go biegu interesów się nie przyczyniają. Ra- 
chunkowość, kontrola, inwantarz, kasa, to spra- 
wy załatwione w przadsiębiorstwie prywatnem, 
przez jednego, a najwyżej dwóch ludzi, którzy 
przytem pełnią jeszcze i różnorodne inne fun- 
kcje Miasto czy kraj, postępować tak nie moża 
i dla spraw teatru musi utworzyć ozobne biu- 
r» i biuro te odpowiednio wyposarzyć, starownie 
do tak wielkiej różnorodności spraw z prowadze- 
niem leatru związanych. Od nici, potrzebaych 
dla przyszycia guzika, który aktorowi podczas 
przedstawienia odleciał do dekoracji nieraz ty- 
siące kosztującej, od arkusza przepisanej roli. 
do obliczeń hornorarjów auterskich — to cal: 
obszerne skale wydatków, kióre skrupulatna z 
natury rzeczy biurokracja urzędowa, musi ba- 
dać, obliczać, zapisywać. Lecz idźmy dalej. 

Oprócz wydatków zwyklych, jak gaże, świa- 
tlo. opał i t. p., są oczywiście i inne, mianowi- 
ce: dokoracje, kostjumy, akcesorja specjalnie 
dla jakiegoś utworu potrzebne i t. d. Otóż dy- 
rektor-przedsiębiorca, gdy idzie tu o jego wla- 
sną kieszeń, stara się wydatki takie zredukować 
a ile się tylko da, lub radzi sobie przez przera- 
bianie, odświeżanie i t. p. sposoby gospodarskie. 
Czy będzie, a zwłaszcza, czy będzie mógł 
tak postępować kierownik umiastowionego, czy 
ukrajowionego teatru — wątpię. Nie zaś dla 
tego, aby mie chciał w tym względzie oszczędzać, 
ale z tej prostej przyczyny, że jako 
człowiek fachowy i w swym zawodzie 
zamiłowany, będzie wolał lepsze i 
piękniejsze i słusznie. 

Na dowód, że w ten sposób musi powstać 
znaczna różnica w wydatkach wystarczy przyto- 
czyć, iż na tak drobnych na pozór rzeczach jak 
n. p. jedzenie podawane artystom na scenie, 
można rocznie cale setki, mniej lub więcej wy- 
dać bez najmniejszego dla sprawy uszczerbku. 
Tak więc w tym, jak każdym innym kierunku, 
zarząd „urzędowy” musi być droższy od pry- 
watnego — i to znacznie droższy, a nie widzę 
dlaczeby miał być lepszy, jeżeli dyrektorem — 
dzierżawcą jest człowiek rozumiejący się na rze- 
czy i pojmujący swoje obowiązki. 

Mieczysław Schmitt. 
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KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie | 


Blarjusz lwowski. 

Piątek 21 kwietnia. 

O godz. 7 wieczorem w „Sokole* walne zgro- 
madzenie. 

O godz. 7 wieczorem w Kasynie miejskiem 
przedstawienie amatorskie. 

Taatr hr. Skarbka: „Młodzi bohaterowie", 
sztuka. Początek o gedz. 7'/4 wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (21): Anzelma b. Wzchód 
słońca © godzinie 5 minut 10, zachód o godzinio 
6 minut 49. 

Z gal. Banku kred. Rokowania z gal. Bankiem 
dla handlu i przemysłu trwają jeszcze i przeciągają 
się co dmia do późnej mocy. Dr. Binder przykył wozo- 
raj do Lwowa. Spodziewać się należy, że rokowania 
ukeńczone będą w bieżącym tygodniu. 


Adwokat Dr. Hahn wrócił wczoraj wieczorem 

pociągiem pospieszaym do Lwowa. 

ledztwo karne. Nawiestnik hr. Piniński po- 
leci! telegraficznie wyteczyć staroście w Nadwórnie 
p. Haleckiemu śledztwo dyscyplinarne, z powodu jego 
znanej „afery* z cyrulikiem. 

Wiadomości djecezjalne. Rz. kat. djecezja prze- 
myska: Instytuowany kanenicznie na probostwo w 
Mułyłowicach ks. Emil Zygmunt, wikary w Kurzy- 
nie. Admininistratorera w Gorlicach zamianowany ks. 
Jan Wałęcki, tutejszy wikary, a w Jaćmierzu ks. An- 
tomi Dziurzyński, wiejscowy wikary. Przeniesieni : ks. 
Ernest Świątek z Leżajska do Korczyny, ks. Stani- 
sław Turkiewicz z Sanoka do Rzeszowa. Nowo wy- 
święcony ks. Jan Cetnarowicz przeznaczony na po- 
sadą kooperatora do Leżajska. Konkurs na opróżnione 
probostwa w Gorlicach i Jaćmierzu rozpisano z ter- 
minem do 31 maja b. r. 

Egzamin. W namiestnictwie złożyli egzamin na 
majstrów murarskich, dnia 14 kwietnia 1899 Leon 
Zawilski z Leżajska, Kazimierz Zawilski z Leżajska 
i Edward Derczyński z Jarosławia. 

Mały zbleg. Stanisław G. uczeń V klasy szkoły 
im. Miekiewicza, otrzymawszy złe świadectwo dnia 
17 bm. niepowrócił już do domu ze szkoły. Ktcby 
miał o nira jaką wiadomość, zechce ją podać do 
matki, zamieszkałej przy ul. Łyczakowskiej |. 39 A. 

Pech familijny czy klątwa jakaś zawisła nad 
rodziną Sulików. Oto mąż Sulikewej, wachnaistrz od 
huzarów spadł przypadkowe z wysokiego kamiennege 
mostu i zabił się na miejssu. Matka jej umarła nagłą 
śmiercią wśród wiru zabawy na jakiemś weselu. 
Syn Sulikowej pierwszy, dziecko liczące lat pięć, ba- 
wiąc się koło beczki napełnionej wodą, wpadł do jej 
wnątrza i tana się utopił. Sama Marja Sulikowa już 
raz odbierała sobie życie, a przed dwoma dniami 
właśnie, jak donosiliśmy, starała się pozostałą jeszcze 
8 letnią dziewezynkę Petronelę ufpiś, a następnie 
położyć ma szyny kolejowe, a gdy się jej to nie udało, 
zrzuciła je z mostu na 10 m. wysekiego. Teraz je- 
doak kategorycznie temu przeczy i mimo zeznań 
dziecka wszystkiego się wypiera. 

W zwadzle sąsledzkiej o miedzę, pobiły się 
wczoraj wieczorem na Pasiekach dwie kobiety: Ka- 
tarzyna Piotrowska i Rozalja Kirschner. Podczas wal- 
ki najgorzej wyszła Rozaija Kirschner, Piotrowska 
bowiem tak ją zilnie uderzyła grabiami po głowie, 
iż Kirschnerowę bez przytomności odwieziono na 
stację ratunkową. Ta po opatrzeniu jej, odstawiła 
ją do szpitala. 

Skok z 2 piętra. W zamiarze samebójczym 
rzucił się wczoraj rame przed godziną 11 z 2 pię- 
tra realności przy ul. Furmańskiej |. 2, kolekturnik 
z ul. Batorego Maks Tempelsman. Spadłszy z takiej 
wysokości, zranił sobie niebezpiecznie głowę i od- 
niósł liczne kontuzje w prawym boku. W stanie 
bezprzytommyma znajdującego się miedoszlego samo- 
bójcę odwiozło pogotowie do szpitala. Powodem usi- 
łowanego samobójstwa były nieporządki pieniężne 
w kolekturze Tempelsmana, który otrzymawszy w 
tej sprawie wezwanie do sędziego śledczego, zamiast 
udać się do sądu, chciał pozbawić się życia. 

Wystawa zbiorowa pracy koblet, odbyć się 
mająca w maju b. r. w Krakowie, mana celu niety|- 
ko dać obraz rozmaitych kierunków i działów pracy 
i przemysłu kobiecego, ale podźwignąć i rozwinąć go, 
zarazesa ułatwić zbyt wytworów pracy kobiet. Zwra- 
ca się przeto komitet tej wystawy z prożbą do in- 
stytucyj pracy kobiet szkół zawodowych i do wszy- 
stkich pań amatorek i dla zbytu pracujących, aby 
jak najliczniej zgłaszały swój współudział w taj pier- 
wszej u nas wystawie. 

Każdy dział pracy pożądany, czy to ręczny, 
maszynowy, artystyczny czy zawodowy. Zgłoszenia 
przyjmuje komitet „wystawy zbierowej pracy kobiet* 
w Krakowie Szpitalna 7 II p. 

Dochód po pokryciu kosztów nrządzenia wysta- 
wy, przeznaczony na wynajęcie lokalu dla zbytu prac 
kobiecych. 

Komisja teatralna obradowała wczoraj w Kra- 
kowie nad wnioskiem K. Bartoszewicza żądającym 
przyjęcia teatru w zarząd gminy. Na wniosek dr. 
Franciszka Paszkowskiego uchwalono zalecić radzie, 
aby przyjęła kontrakt wydzierżawienia, sprawę zaś 
um 'astowienia teatru zbadać poleciła w ciągu nastę- 
pnego sześciol cia. Za tym wnioskiem głosowali: wi- 
ceprezydent Pieniążek, Paszkowski, Beringer i Stani- 
szewski. Mniejszość, złożona z pp. Bartoszewicza, 
Doboszyńskiego i Knausa zgłosiła wniosek, domaga- 
jący się natychmiastowego objęcia teatru w zarząd 
gminy. Sprawa dziś będzie pełnej radzie przedłożoną. 

Kronika prowincjonalna. Tyfus plamisty wy- 
buchł w Peczyniłynie. Zachorowałe 14 osób. 

Władze w Stanisławowie wzięły sią ener- 
gicznie do stłumienia tyfusu plamistego. W niedzielę 
odbylo się koraisjonalne badanie dziedziśców, do- 
naestw, piekarń, jatek, szynków, handlów nabiału i 
t. p. W komisji tej wzięli udział starosta p. Pro- 
kopczyc, zastępca burmistrza p. Fiedler, lekarz miej- 
ski dr. Drzewicki i w zastępstwie chorego fizyka po- 
wiatewego dr. Dobruski, eraz zastępca inspektora 
policji p. Lewicki. Kemisja ta poczyniła najohszer- 
niejsze zarządzenia co de utrzymania czystości w de- 
maostwach i lokalach publicznych. Jeżeli w parze x tą 
energją władz pójdzie także starannie samych oby- 
wateli, można być pewnym, Żs tyfus mie przybierze 
charakteru epidemicznego. 

W Gajach starobrodzkich pod Brodami pa- 
nuje tyfus brzuszny. Zachorowało 12 osób. 

W Tarnopolu małżeństwo Aronowie Kóppla- 
wie starcy, każde mające 70 kilka lat, najadlszy się 
ubiegłej soboty tzw. cinaesu (potrawa z różnych ja- 
rzyn) wpadli w szał. Przywołani lekarze skonstato- 
wali zatrucie szalejem, rośliną, jak wiadomo, pedo- 
bną do pietruszki. Dzięki energicznemu leczeniu, 
Kópplewie odzyskali zdrowie. 


O pożarze w Zbarału, o czem onegdaj do- 
nieślińmy — podają następujące szczegóły: Pożar wy- 
buch? o godzinie 3ciej w nocy w domaostwie Mykity 
Lewkewicza. Kiedy już spalił się doszczętnie drugi 
domek męsiedmi, rozległy się magle krzyki „Niema 
Lewkowiczów*. Mimo wsłących się belek sufitu i 
ścian, z narażeniem własnego tycia, wskoczyli oknera 
podoficer żandaxmerji Michał Bereźnicki i mieszeza- 
nin Teodor Zajaczkowski i z pośród zgliszczy wynie- 
sli na rękach Lewkowioza, żonę i dwoje dzieci. Mi- 
mo usilnych zabiegów lekarza miejskiego dr. Bergera 
udało się przywrócić do życia tylke Lewkowicza i 
starszego syma, Żema Zaś i sześcioletnia córka wkrótce 
wyzionęly ducha. 

Wiec rękodzielników. Z Jarosławia donoszą 
20 bm.: Wiec rękodzielniczy na wczorajszem popo- 
ludniowem posiedzeniu, uchwalił poczynić starania 
u rządu o instytucję zabezpieczenia majstrów na sta: 
rość i wypadek choroby, eraz wniosek Korosteńskiego 
o zakładanie związków cechowych. Wniesek Stró- 
żyńskiego z Krakowa, aby członkowie wiecu przy- 
stąpili do stronnictwa katolicko-narodowego, wywo- 
lal tak gwałtowną opozycję, iż omał nie przyszło do 
rozbicia wiecu. Po cofaięciu wniosku obrady spokoj- 
nie dokiegły końca, a delegat tarnowski na przyszły 
wiec zaprosił do Tarnowa. 

Wieczorem okolo 80 osób wzięło udział w uczcie. 

Toastowali: burmistrz Dietzius, posłowie Ry- 
chlik i Jahl, ks. Gzepor, komisarz Głażewski, pp. 
Adamewski, Stróżyński, Stupnieki, Barowiez i inni. 

„Precz od Grazu!“ Pod tem hasłem upomi- 
nają się p'sma słoweńskie o utworzenie delegatury 
mamiestnictwa dla dolnej Styrji ze siedzibą w Mar- 
burgu. 

Udławienie. Przedwczoraj rane umar? nagle 
w Wiedniu W. Nainar. Według zeznań towarzysza 
udławił on się kawałkiem mięsa. Zarządzono obdukcję 
zwłok. 

Zasypanie. Przy robotach w kopalniach węgla 
w Lugos usunęła się ściana szybu, pzzywalając dwu 
zajętych tam górmików. Pospieszono im na ratunek 
i wydobyto obu; jeden był już trupem, drugi zaś 
bardza ciężko pokaleczony. 

Samobójstwa. Były aktor wiedeński Karol 
Weinstein, który później z braku utrzymania został... 
szewcem, odebrał sobie życie. Przyczyną samobójstwa 
— jak wskazuje list pozostawiony do brata — byl 
wlaśnie ten niezwykły zwrot w zawodzie. 

Trzydziestoletni student medycyny Józef Marek 
popełnił w hotelu w Ziżkowie samobójstwo, zażywszy 
trucizny, a następnie obwiesiwszy się. Znaleziony bi- 
let wyścigowy z cyframi i nazwiskiem pozwala przy- 
puszczać, łe zgranie się w totalizatora spowodowałe 
go do targnięcia się na życie. 

Wyrodni rodzice. W Mureck uwięziono mal- 
Żeństwo Józefa i Juljannę May, którzy zamordowali 
awe nowenarodzone dziecko i zakopali w sadzie. Są 
osi podejrzami o zamordowanie więcj swych dzieci, 
gdyż z piątnaściorga pozostało przy Życiu tylko pię- 
ciore. Matka obwiesiła się w areszcie. 

Grozą przejmująca ecena rozegrała się wczo- 
raj w Wiedniu koło „Aspernbrucke*. Józef Krzyża- 
nowski, ajent tow. ubezpieczeń, rzucił się du kanału 
Dunaju w zamiarze samobójstwa. Spostrzegł to po- 
licjant opodal stojący i bez Bamysłu skoczył w 
nurty rzeki dla ratowania Krzyżanowskiego. Ten je- 
dnak staral się wszelkimi sposobami zniweczyć za- 
miary stójkowego, wskutek czego zawiązała się bój- 
ka. W ciągu miej uchwycił ajent policjanta za g r- 
dlo i usiłował go wciągnąć w głębię. W nmiebezpie- 
czeństwie życia będącemu stójkowemu przyszedł z pa- 
mocą majtek okrętowy, którego usiłowaniona udało 
się obu z niebezpieczeństwa uratować.  Krzyżanow- 
skiego odstawiono wozem ratunkowym do szpitala, 
stójkowego odstawiono w stanie nieprzytomnym do 
demu. Przyczyną usiłowanego samobójstwa Krzyża- 
mowskiego są niesnaski familijne. 

Ohydna sztuczka. Do jakich iście djabelskich 
sztuczek ucieka się syndykat dreyfusowski, świadczy 
o tem następująca wiadomość, kolportowana przez 
dzienniki żydowskie: oto Dreyfus nie mając maj- 
mniejszego pojęcia o tem, jaką relę odegrał w jego 
losach Zola, pisze w swoich pamiętnikach, w któ- 
rych zajmuje się współczesną literaturą powieściową 
francuską (?): „Co za przypuszczemia, aby romanse 
Zoli miały jakąkolwiek podstawę naukową! Zola 
lekceważy sobie psychologję i jest przytem prostak 
i brutal. Jedyną cenną rzeczą w jego dziełach są 
świetne błyskotliwe opisy. Wszystko tam drży, a on 
umie wprawiać nas w drżenie, posiada talent po 
ruszania tłumów i opisywania pomime wszelkiej prze- 
gady wielkich wydarzeń*. Perfidja żydowska bije tu 
aż radto w oczy, a za prawdę może uchodzić chyba 
tylko u tych, którzy mie wiedzą, iż Zola jest właśnie 
bożyszczem żydów. 

Skóra ludzka, jako materjal de oprawy ksią- 
żek, używaną była już w zesiłyna stuleciu. Paryskie 
muzeum miejskie nabyło w r. 1889 odbitkę konsty- 
tucji francuskiej z r. 1793, jestto mały, elegancki 
tomik, z złetymi wyciskami, drukowany w r. 1893 
w Dijon u Bauste'a. Jeden z dawniejszych posiadaczy 
tej książki, Torgut de Villeneuve wpisał uwagę, co 
do materjału, z jakiege zrobiona jest eprawa, gdyż 
insczej niktby tego nie odgadł. 

Dalej w Marlboroughhouse w Anglji zmajdowaly 
się dwie takie książki, oprawne w skórę czarownicy 
Marji Naxnaann, straconej ma początku bieżącego stu- 
lecia za popełnienie mordu. 

Jeden z lendyńskich istroligatorów eprawił „Ta- 
niec szkieletów“ Holbsina w ludzką skórę. 

Dalej opowiadają, iż za czasów korauny, jakiś 
Anglik przebiegał cały Paryż, aby otrzymać skórę 
zastrzelonej kobiety, aż nareszcie sam poległ od kuli. 

Andrzej Leroy wyprosił scbie dwa kawałki skó- 
ry poety Dolille'a, gdy by! ob:caym przy balsamo- 
waniu jego ciala. Kazal je umieścić na okladce je- 
daego tomu „Georgików”. 

Alfred de Musset i jeden z rainistrów belgijskich 
posiadali książki oprawne w skórę ludzką, a miano- 
wicie filozoficzne dzieła akademika Suarda. 


Z polityki. Koncert europejski daje obecnie 
gościnne występy w Chinach. Artyści grają na 
„działy“. 


Ministrowie skarbu przychodzą i odchodzą — 
niezmiennym w zmianach pozostaje tylko... stempel 
dziennikarski. 


Z uniwersytetu. Minister oświaty hr. Bylandt 
zatwierdził uchwałę kollegjum profesorów uniwerzy- 
tetu lwewskiego, dopuszczającą dr. Marjana Smo- 
lan-Śmoluchowskiego na katedrę prywatnego docen- 
ta fizyki na wydziale filozoficznym uniwersytetu we 
Lwowie. 

Bolesny cios który dotknął rodzinę znanego w 
naszem mieście i ogólnie poważanego dr. Edmunda 
Schmidta przez śmierć jego 15-letniej jedynej córki, 
Kazimiery, wywołuje serdeczne współczucie w szero- 
kich kołach znajomych zacnego lekarza. Oby to wspól- 
czucie przyniosło ulgę ciężko strapionym rodzicom! 

Blozyskilem po głowie uderzył wczoraj kilka 


razy woźnica p. Cybulskiego, Antoniego Pukasa, po- 
pisowego z Kozielnik. Wynikła z tego powodu ogro- 
mna awatura, która zgromadziła przed gmachem 
asenterunkowym przy ul. Kopernika liczną gawiedź. 
Napastnik, aresztowany przez stójkowego, nietylko 
nie podał swego nazwiska, lecz na dobitkę znikł. 
Pukas z dwoma silnemi pręgami zgłosił się na stację 
ratunkową. 

Pokąsany przez konla. Wczoraj przed godz. 
12 w południe zgłosił się na stację ratunkową Teodor 
Setko. Mial całą okrwawiomą głowę,  pozalepianą 
chlebem i obwiązaną brudną chustą. Po odwinięciu 
okazały się dwie ciężkie rany, zadane zębami roz- 
żartego konia. Setko jechał ulicą Kurkową końmi, 
należącymi do p. N. Bleimana, u którego służy. 
Wiózł właśnie piasek pod budowę. Tu konie za- 
częły „chimerować.* Po półgodzinnem napędzaniu 
przystąpi! do nich, aby je wziąć za uzdzielmicę i po- 
prowadzić. Kiedy jednak zbliżył się do kenia, stoją- 
cego po prawej stronie, zwierz chwycił go ebu 
szczękami za glowę i mimo czapki, zadał dwie cięż- 
kie rany. Obmyto je na stacji, zakandażowano iras- 
nego odwieziono do szpitala. 

Bokserem w twarz ugodził wczoraj w bur 
dzie ulicznej któryś z uczniów przemysłowej szkoły, 
16-letniego Franciszka Kalucha, ucznia zegarmistrzow- 
skiego. Ugodzony otrzymał na policzku prawej twa- 
rzy głęboką ranę, której opatrzeniem zajęło się po- 
gotowie stacji ratunkowej. 

3 złote pierścionki sprzedawał wczoraj na 
placu krakowskim Antoni Lip, aspirant na żonglera 
w cyrku Niemeczki przy ulisy Grodeckiej. Przychwy: 
cony przez ajenta, nie potrafił wykazać prawa wla- 
sności co do owych piarścionków, skutkiem czego 
zamknięto go do aresztów. 

Na ser slę złakomił wczoraj około godziny 
8 rane Jaśko Zsjąrzkowski. Zapewne musisł mu 
głód wygrywać w żołądku, jak w arfie Eola, gdyż 
widząc jadącą z żólkiewskiej rogatki ku miastu furę, 
tocim skokiem uczepił się jej z tyłu, aby coś uchwy- 
cić z wiktuałów wiejskich, na furze umieszczony h. 
Siedząca z tyłu wczu baba była nieco drzemiąco 
usposobiona, więc wyprawa Jaśka nie była zbyt 
ciężką. Już pochwycil tlumoczek, zawierający we- 
wnątrz parę kukielek świeżego sera, już miał z wo- 
zu zeskoczyć, aż tu Nemesis mściwa nasłała nań 
drugą fuę, którą jschał sąsiad poszkodowanego. 
Ten widząc krzywdę sąsiada, zad? czemprędzej, 
aby przychwycić Zajączkowskiego. W ten sposób 
ten ostatni nie dość, Że głodu nie zaspokoił, ale 
jeszcz: się znalazł w instytucji, gdzie karmią tylko 
chlebem i wodą. 

Maszyna ręczna odelęła palec wczoraj rano 
rzeźoikowi, nazywającemu się Majer Lebel. Winną 
była własna jego nieostrożność; kręcąc bowiem 
korbą maszyny ręcznej, siekającej mięso, podsunął 
rękę pod noże maszrny, które mu palec jeden kom- 
pletnie odcięły. Rannę rękę opatzzyło pegotowie. 

Niewladomo, jak ezułych wyrazów dobrać, 
ażeby przekonać magistrat lwowski, a mianowicie 
jego departament saniterny, Że obecny sposób wy: 
wożenia mieczystości w otwartych beczkach jest bar- 
barzyństwem, którego nie można napię- 
tnować dość dobitnie. Prasa upeminała się, 
w interesie zdrowotności mieszkańców, o reformę tj. 
o zaprowadzenie beczek hermetycznyeh setki razy, 
prosiła i błagała władze miejskie o litość nad zdro- 
wiem publicznem, aż do znudzenia, jednakże 
władze te zachownją aię wobec sprawy, jak się zda- 
je, dość ważnej, tak lekceważąco, okazują tyle 
niedołęstwa lub złej woli, że już wprost 
zwątpić należy, czy w magistracie lwowski są ludzie, 
posiadający... znaysł powonienia. Jeden z czytelników 
naszych donosi nam, Że przed paru dniami idąc uli- 
cą Żółkiewską spotkał piętnaście beczek otwar- 
tych, uwożących wieczorem nieczystości. W śródmie- 
ściu dzieje się wcale nie lepiej — co chwila trzeba 
przechodzić ulieami, których powietrze jest formalnie 
zatrute fetorem. Dlaczegoż zarząd miasta jest gluchy 
na nawoływania prasy? I czyż nie wstyd to, że na- 
wet mniejsze miasta od Lwowa, jak Kołomyja, Sta- 
nisławów i Brody — nie mówiąc o Krakowie — już 
zaprowadziły u siebie hermetyczne beczki? Jeżeli się 
zwały nadto, że władza miejska nie potrzebuje na 
ową „reformę* wydawać ani centa, gdyż potrzebuje 
do niej zmusić tylko przedsiębiorców, to pozostaje 
chyba zupelnie zwątpić o tem, czy magistrato- 
wi naszemu zależy cokolwiek nazdrowiu 
mieszkańców. Próbujemy raz ostatni — i zwra- 
camy się wprost do prezydenta miasta z prośbą o 
względy, do ktorych zresztą mamy prawo z tytułu 
płaconych podatków. Jeżeli i to nie pomoże, to trze- 
ba już będzie czekać na jakiego filantropa, albo 
rozpisać skladki. 

Z Paryża donoszą, iż krążą tam pogłoski o 
chorobie Kruila Rostanda, autora Cyrana Berg :- 
raca. Rostand ma cierpieć na melancholję. 

Wyjaśnieni:. W Nr. 103 z dma 14 kwietnia 
br. pod napisem „Niezwykłe samohójstwo*, umieściła 
Redakcja Dsiennika dwie uwagi, odnoszące się do 
tutejszego szpitala. 

W interesie prawdy upraszata o łaskawe umie- 
szczenie następującego wyjaśnienia : 

p. Malinowski przywieziony został do szpitala 
przez lekarza oddziału chirurgicznego tego szpitala, 
który pełnił służbę w Towarzystwie ratunkowem lwo- 
wskim. Tenże odstawil chorego wprost na oddział 
chirurgiczny, w celu dania mu natychmiastowej po- 
mecy. To znaczy zrobił więcej jak przepisy nakazują 
i aby zapewnić dorsźną pomoc, nie zatrzymał go w 
izbie przyjęcia. Na oddziele chirurgicznyra 3 obecnych 
lekarzy skonstetowało, że śp. Malinowski już nie żył 
i wszelka pomoc stała się zbyteczną i ztamtąd do- 
piero odlano go izbie przyjęcia. Zwłoki zanieśli pa- 
robey szpitala, którzy właśnie zajęci byli przene:z-- 
niem innych chorych i byli na miejscu, do oddziału 
chirurgicznego, stamtąd do izby przyjęcia i napowrót 
do wozu ratunkowego, na noszach tego wozu, bez 
przekładania ich na nosze szpitalne. Szpital nie ma 
swojej trupiarni i w myśl układu z rząd m zawar- 
tego, odzseła zwłoki tycb, co w nim umarli do kostnicy 
Zakładu patologicznej anatemii fakultelu lekarskiego 
wszechnicy lwowskiej. Wedle $. 10 instrukcji, jaka 
obewiązuje prosektora szpitala, którym jest profesor 
patologiczny anatomji, on zawiaduje całem prosel to- 
rjum i kaplicą i n'kt inny niema prawa cokolwi.k 
tam rozporządzać. Każde zwłoki nadzełane ze szpi- 
tala, muszą posiadać wedle $ 3 instrukcji oznaczone 
warunki, których śp. Malinowski nie m'al i jako nie 
w szpitalu zmarły mieć ne mógl. Wobec tego ża- 
rząd szpitala nie może umieszczać w trupiarni pato- 
logicznej an:tomji zwłok, które nie należą do cho- 
rych szpitalnych, muszą one być przepisowo i- 
mieszczone w trupiarni gminy miasta Lwowa na Ja- 
nowskiem, bo szpital własnej trupiarni nie posiada. 
Zarząd szpitala nie ma Żadnej ingerencji na wyro- 
bienie pozwelenia umieszczania zwłok z miasta w tru- 
piarmi Zakładu patologicznego anatomji, również nie 
miał ingerencji na to, że gmina miasta Lwowa u- 
rządziła sobie własną trupiarnię na Janowskiem, a 


nie gdzie indziej i do tej trupiarni wszystkie zwłoki 
zmarłych po za szpitalem odstawiane być muszą. — 
W tymże samym nr. Dsiennika w kronice 
jest druga wiadomość o Marji Czarnej. Takowa cierpi 
nie na chorobę piersiową, tylko kobiecą od lat 
trwającą. Z izby przyjęcia odesłaną została 13 
kwietnia do ambulatorjum kliniki położniczo-gineko- 
logicznej dla uczniów i tam jako ambulatorka tra- 
ktowana otrzymała ordynację lekarską i poszła do 
domu. Dnia 14 przyszła do oddziału chorók kobie- 
cych szpitalnego i tego dnia przyjęta tamże została, 
gdzie obecnie pozostaje. Jej choroba nie wymaga 
leczenia szpitalnego, przyjęto ją z dolegliwością u 
każdej kobiety perjodycznie występującą, a transport 
wozem ratunkowym był jednym z falszywych alar- 
mów, jakich stacja ratunkowa wykazuje nie mało. 


„Dziennik Polski“ prenumerować | pojedyn- 
cze kupować można w sklepie korzennym p. 
Czarneckiego, przy ul. Łyczakowskiej. 


Nowi prenumeraiorowie otrzymają za doplatą 

30 et. (ua koszta przesylki) początek powieści 

Marji Rodziewiczównej pt. „Magnat* oraz An- 

toniego Werytusa „Z pamiętników pająka”. 
- ZKE PET 3 

* W Czytelni keblet odbędzie się w sobotę dnia 
22 b. m. o godzinie 6 wieczorem odczyt prot. Bolesława 
Mańkowskiego „O miłości Ojczyzny“. 

* Ślnb. Dnia 29 kwietnia b. r. w kościele OO. Ber- 
nardynów we Lwowie o godzinie 11 przed południem 
oabędzie się ślub p. Włedzimierza Prus de Jeziery Je- 
ziersktego starszego inspektora ewidencyjnego dyrekcji 
skarbu w Czerniowcach z z panną Aleksandrą, córką 
ś. p. Ignacego i Anny Przestrzał Stebnickich. 

* Na dochód Tewarzystwa bratniej pemoey słucha- 
czów politechniki odbędzie się w niedzielę dnia 23 b. m. 
w sali „Sokoła* przedstawienie amatorskie, ua którem 
odegraną zostanie pełna hnmoru i dowcipu farsa w 3 
aktach p. t.: „Koziołki“. Premiera tej sztuki w teatrze 
hr. Skarbka cdbędzie się dopiero za dwa tygodnie. Spo- 
dziewamy się, że nasza publiczność, która jest tak chętną, 
gdzie idzie o cel dobroczynny pośpieszy iłumnie na to 
przedstawienie, aby dopomódz Towarzystwu w jego hu- 
manitarnych celach, a zarazem zobaczyć znakomitą 
sztukę. Bilety po cenie: foteł 1 zł, krzesło 60 ct., nabyć 
można w drognerji p. Pilarskiego ulica Akademicka |. 3 
i w handln p. Bromilskiego Grand hotel, 

= Czwarty kemeert galicyjskiego Towarzystwa mu- 
zycznego odbędzie się w poniedziałek dnia 24 b. m. — 
Członkowie raczą najdalej do soboty wieczorem odebrać 
bilety, które wydaje kancelarja Towarzystwa. 

Składki ma gələ użyteczneśc! pubilczuej lub mare- 
dewej. 

Na zupę rnmfordzką złożono w handlu J. 
Drexlera i Synów, plac Kapitulny l. 2. Anna Gostyńska 
1 zł. Artur hr. Russocki z Lipizy dolnej 10 zł. N. 1 zł. 

W marcn przestało Towarzystwo dalsze rozdawni- 
ctwo, z którego sprawozdanie w maju poda pnbliczneści 
do wiadomości. 

Zmarli: 

Anna z Mayerów Baizingerowa, 
Lwowie w 41 r. Życia. 

W Pruchniku zmarła 
adjunkta podatkowego, lat 33. 

W Przemyślu zmarł Michał Neu wirth, koncepista 
kraj. dyrekcji skarbu. 


Miłość poety. 


(Reecz freymana w stylu ściśle fin de siècle). 


Poznał ją w parku. 

W parku tym tkwi coś tajemniczego, nosi on 
bowiem mazwę: park śmieci... 

Wieczorem panował tam zapach spalonych włe- 
sów, na których wiszą gorące serca... 

Poeta czuły jak stare masło na gorącej patelni, 
myślał : 

— Wielkie nogi pani zapewiadają gwałtowność, 
ale za te odstające uszy świadczą o szlachectwie 
duszy. 

Powiedział jej to. 

Kichnęła i odparła: 

— Ce robią nasze prosięta? 

— Żrą i mlaskają. Całuję je codziennie. 

Nie zrozumiała go. 

Odczul to i rzekł smutnie : 

— Rodzice moi zrobią z nich krwawe kiszki, 
iak grube, jak indyjskie węże. 

Na to odparła poważnie : 

— Najlepsze są pieczone w całości. 
najmniej zawsze je tak podaję... 

Poeta poczuł, że trzeszczącymi krokami coś się 
z siege wydala. 

Była to jego własna dusza. 

Rzek! więc: 

— Czy pani zbierasz kiszki krwawe ? 

— Nie — odparła z dziecięcym uśmiechem — 
jem je tylko z wielką chęcią. 

I oto spostrzagł pocta, że 
kie usta. 

— Tak? — rzekł z bolesaym uśmiechem. — 
Nie jedz pani jednak skóry, a jeżeli jesz, to jed 
z musztardą, a przynajmniej z chrzaRem. 

Potem poszedł — a właściwie wziął dorożkę, 
gdyż z serca jego wychodziły głośne, skrzeczące to- 
my, jakby z drzwi, których zawiasy nigdy nie były 
napuszczone oliwą. 

— Uj — uj — uj — kwiczały pvesiątka w 
domu. 

Brzmiało to miesłychanie czule i po ta zapłakał. 

x 


zmarła we 


Anna Szmydwa, żona 


Ja przy- 


„ona* miała wiel- 


Po miesiącu zrobiło mu się lżej ma sercu. 
Zaczął zbierać karty pocztowe z widokami. 


„Scherzo“ Kazeta’). 


Humor to drogi i rzadki klejnocik. Wsku- 
tek hiperprodukcji zdaje się niejednošrotnie, że 
źródło jego wyschło, a mimo to od czasu do 
czasu tryśnie i na wszystkie strony rozperli 
prawdziwe cacka. Za granicą poczesne i wcale 
nie postponowane miejsce w potężnej rzece 
twórczości zajmuje humerystyka; a jej przed- 
stawiciele jak Ernest Blum w Paryżu, Wincenty 
Chiavacci we Wiedniu, Juljusz Stettenheim w 
Berlinie również mogą mieć pretensje do hi- 
storyków literatury. U nas inaczej. Podziwiamy 
fraszki Rodocia, czytamy z przyjemnością Ko- 
narskiego „Śmiech i łzy”, a mimoto traktujemy 
poetę-humorystę lekceważąco. 

Odczuwa to znakomicie Kazet, autor nie- 
dawno wydanego zbiorku wierszy humorysty- 
cznych p. t. „Scherzo“: 

„Wiem, że me imię w przeszłości bez echa 

Zginie, że zmiknie, jak wśród wichrów tchnienie, 

Wiem — że nie błysną dla mnie sławy zorze..." 

— jednak śpiewa i dowcipkuje sobie od serca 
z cudowną lekkością, jednak przechadza się swo- 
bodnie w wiewnych regionach poezji. Tomik 
sklada się z dwóch części: „O niej“ i „Ż teki 
Zcila*. Charakterystyczną jest część pierwsza. 

„O niej*. — Myślałby kto, że jakiś długo- 
włosy, romantyzujący młodzian stapia swe 
uczucia na papierze w sążnistych odach, cięż- 


*) Kazet: Scherzo. Zbiór wierszy. T. I. Nakładem 


W. Znkerkandla w Złoczowie, 


kich sonetach lub niekończących się pieśniach. 
Balem się tego tknąć. Ciskawość przemogla. Nie 
pożałowalem. Kilkanaście pysznych wierszy: ów, 
których tematem — piękna połowa ludzkości. 
2 cynicznym półuśmieszkiem zna *cy przebiega 
autor najrozmaitsze fazy miłeści — ale nie tej, 
co rewolwer do ręki wtłacza, albo tej, co się 
żywi ambrozją. spija nektarem, a upaja we- 
stchnieniami, ale swobodnej, czasem scepty- 
cznej. 

„Z teki Zoilas — nazwal Kazet drugą część 
zbioru. 

Znajdują się tu przedruki z Śmigusa. Kto 
nie pamięta wspaniałych wierszy, podyktowa- 
nych niefałlszowanym humorem jak „Zapóźno 
bocian przyniósł mnie na ziemię“, lub „Uhm! 
— myślę sobie*. Największą zaletą tych wier- 
szyków jest zupelne wyzbycie się maniery i te- 
go, co Niemcy nazywają: schlech'e, faule Witse; 
a więc brak przekręcań wyrazów i nazwisk, 
naciągań trywialnych zwrotów do treści, pa- 
rodji i trawestacji — wszystko jest oryginalne 
i z największą precyzją tak co do formy, jak i 
treści wygladzone i przerobione. Tem też głó- 
wnie różni się humorystyka Kazeta od „poezji“ 
wierszorobów, którym dowcipne pisze epitafium: 

„Jest wróg twych rymów niezłomny, 
Znasz dobrze tego potwora: 

Pękaty, gruby, ogromny, 

Bezdenny — kosz redaktora !!* 

Jedną atoli wadę mają wiersze Kazeta: jest 
ich w zbiorku bardzo mało, bo tylko 27. 


B. M. 


Zamach na metropolitę. 


Czerniowce 19 kwietnia. 

Demonstracja, jaką urządziła garstka ru- 
rnuńskich studentów przedwczoraj metropolicie 
Czuperkowiczowi, jest przedmictem ogólnej dys- 
kusji. W mieście panuje jednoglośne oburzenie 
na brutalny napad niedorostków ulicznych, któ- 
rzy w tak niewłaściwy sposób znieważyli osobę 
sędziwego metropolity. Nawet i w sferach ru- 
muńskich potępiają postępowanie „zlotej milo- 
dzieży *. 

Uzupelniając wiadomość podaną w nume- 
rze dzisiejszym dodać muszę jeszcze kilka 
szczególów. Mianowicie p. Kossowiczowa widząc, 
że demonstranci okrążyli metropolitę (ojca p. 
Kossowiczowej) wśród zagluszających okrzyków 
Pereat! i podnoszących się w powietrzu rąk 
i lasek, obawiając się uderzenia, parasolką od- 
parla laskę unoszącą się w jej pobliżu. Wtedy 
Slużański dwukrotnie uderzył ją laską w rękę. 
Rzecz znamienna, że kiedy ajent policji Loebl 
przyaresztowal Slużańskiego, towarzysze jego 
czemprędzej zaczęli uciekać, drapiąc się po są- 
siednich parkanach. Slużańskiego umieszczono 
w aresztach policyjnych, gdzie od godziny pół 
do 5 popol. do 12 w nocy przesiedział. Wypu- 
szczono go za interwencją posła do rady państwa 
dra Strauchera. Tlumy rumuńskiej publiczności, 
wśród której bardzo wiele kleryków zauważyć 
można bylo, oczekiwały przed magistratem 
Slużańskiego. 

Bezzwłocznie po zamachu na dworcu, na- 
dano do Wiednia telegram węgierski, w którym 
to telegramie doniesiono, że zamach się tu nie 
udał, należy więc metropolicie na dworcu w 
Wiedniu urządzić ponowną demonstrację. Na- 
szczęście pewien urzędnik władający językiem 
węgierskim zrozumial treść, wobec czego zawia- 
domieno rząd krajowy. Tenże zawiadomił po- 
licję wiedeńską o zamierzonej demonstracji, te- 
legram  węgierszi zaś wysłano w kilkanaście 
godzin później. 

W sejmie bukowińskim toczyła się w chwili, 
kiedy się na dworcu opisana scena odegrała, 
bardzo gorączkowa debata nad administracją 
gmin. Kiedy widomość o calem zajściu rozeszła 
się po sejmis, wywołała na posłach i w gaierji 
przygnębiające wrażenie. Jak jednak utrzymują, 
ponowne demonstracje mają się pojawić nawet 
w sali sejmowej. 

Brutalny napad na metropolitę jest owo- 
cem karczenanego tonu, w jakim pisemko tutej- 
sze Sentinela w asystencji organu obozu ru- 
muńskiego Patria przeciw osobie ogólnie po- 
ważanego metropolity uderzają. W każdy razie 
charakteryzują zajścia z dni estatnich wspól- 
obywateli, wśród których żyjemy. 


Notatki literackie | artystyczne, 


Repertear teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Młodzi hoha'ero- 
wie*, sztuka w 4 aktah z konkórsu wydziału 
krajowego, pod godłem „Pożary*. 

„Wiedza I życie”. Najnowszy, piąty tom tego 
wysoce peżytecznego i jedynego u nas w swoim ro- 
dzaju wydawnictwa, przynosi pierwszą część pracy 
prof. Oswalda Kiilpego „O zadaniach i kierunkach 
filozofji*, tłómaczonej z upoważnienia autora przez 
grono sluchaczy filozofji na uniwersytecie lwowskim 
pod kierunkiem pref. dr. Kazinaierza Twardowskiego. 
Całość obejmuje dwa tomy. Wydawnictwo „Wiedza 
i życie" polecamy gerąco wszystkim, którzy intera- 
sują się zagadnieniami i prądami współczesnego ru- 
chu umyslowego. Tom kosztuje w prenumeracie 
60 ct. 
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Gospodarstwo, przemyst | handel 


— „Mare“. Wojskowe stowarzyszenie gospo- 
darczo pożyczkowa. (Wiedeń — (Rossauer-Kasser- 
ne.) — Z Wiednia piszą do nas: Przyp szczając, 
że w szeregach czytelników Da. polsk. liczycie 
wielu oficerów Polaków, kórych żywot i czyn- 
ności :towa'zyszenia wojskowego Mars obchodzić 
będą, posyłam krótkie sprawczdanie II jener. tegoż 
zgromadzenia, które się odbyło tutaj w d. 20 marca 
rb.. pod przewodnictwem fmpr. J. Grollera. Otóż 
sprawozdanie zarządu stowarzyszenia konstatuje stały 
rozwój tej młodej instytucji. Wyraża następnie na- 
dzieję, że dzięki wzrastającemu uczestaictwu  szero- 
kich kół wojskowych, stowarzyszenie będzie moglo 
ozem raz lepiej spełniać zadanie, jakie sobie nazna- 
czylo. Po uchwaleniu kilku zmian statutowych i do- 
konaniu wyborów do zarządu, wypowiedział jeneral 
broni br. Giesl słowa gorącego uznania i zaufania 
dla prezesa zarządu fmp. Grellera, który zupelnie 
bezinteresownie, a z wielkiem poświęceniem dla do- 
bra tej instytucji pracuje. Przemówienie to przyjęli 
zgromadzeni oklaskami. 

— Wiedeń 20 kwietnia. Rada zawiadowcza 
kolei południowej uchwaliła zaproponować w tym 
roku dywidendę po 1 franku za akcję, W ubiegłym 
roku wynosiła dywidenda 3 fr. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 Kwietnia 1899 r. 


— Wledeń 20 kwietnia. (Giełda sbożowa) 
Pszenica na wiosnę od zl. 875 do 876, ne 
maj czerwi:e od zł. 859 do 8:60, na jesień 
od zł 8:28 do 829; żyto na wiosnę od zi 
7:60 do 7'61, na maj-czerwiec od zł. —' — do 
—'—, ma jesień od zł. —*— do — —; kuku- 
rudza na maj czerwiec od zl. 477 de 4:79 
na czerwiec-lipiec od zł. —*— do —*—, na lipiee- 
sierpień od zł. —'— do —'*—; owies na wiosnę 
od zi 604 do 605, na maj-czerwiec od zl. 
6:02 do 605, na jesień od zł. —*— do — —; 
rzepak na sierpień-wrzesień od zł. 11:90 do 12'--; 
olej rzepakowy na kwiecień-maj od zł 32 do 33, 
na wrzesień-grudzień od zl. — do —.  Tendencja 
silna. 

— Budapeszt 20 kwietnia. (Giełda sbożowa). 
Pszenica na marzec od zł. —' — do —'—, na kwiecień 
od zl. 860 862; na maj od zł. 8:60 do 8 63, 
na październik od zł. 3'18 do zł. 8'19; żyto na 
marzec ed zł. —*— do —.—, ma kwiecień od 
zl. 6'45 do 6'46, na październik od zł. —*— do 
—'—; kukuradza na maj od zł. 4:50 do 451; 
owies Ba marzec od zł. —'— do —'—, na kwie- 
cień od zł. 5:74 də 5:76, va październik od zł. 
5'44 no 5'46; rzepak na sierpień od zł. 11:75 
do 11:85. Popyt na pszenicę mierny. Tendencja 
słaba. 

— Wiedeń 20 kwietnia. Stan zasiewów we- 
dług najświeża”ych s;rawozdań przedstawia się, jak 
następuje: Ozim my przezimowały w ogóle nie źle, 
tylko gdzieniegdzie ucierpiały skutkiem posuchy. 
Szkody wyrządzone przez mysz: polne, są mniejsze, 
niż się obawiano. Rzepak udał się tylko w Galicji i 
na Bukowinie, zmarniał nstomisst w Q:cchach i Ba 
Morawach. W wielu okolicach musiano dokonać po- 
nownych zusiewów. Zasiewy zboża jarego rozpoczęły 
się wcześnie i w połowie marca były już prawie 
ukończoBe. Owies stoi deść dobrze w krajach alpej- 
skich, tak samo  keniczyna, która w innych okoli- 
cach ucierpiała pod wplywem posuchy. Stan kuku- 
rydzy dość dobry, choć zasiewy powolne. Burzki 
cukrowe częścią zaawansowane, częścią siane dopie- 
ro w Ostatnich dniach. Uprawa chmielu dobra. 
Winnice skutkiem łagednej zimy utrzymały się nie 
źle. Drzewom owocowym, zwłaszcza gatunkom wio- 
sennym, zaszkodziły przymrozki w marcu i kwietniu. 

— Budapeszt 20 kwietnia. Sprawozdanie o 
stanie zasiewów z dnia 15 bm.: Pogoda w ogóle 
sprzyjała zasiewom. Oziminy, pszenica i żyto, prze 
ważsie zadowalające. Jęczmień ozimy w niektórych 
okolicach ucierpiał z powedu posuchy. Zasiewem 
wiosennym pogoda marcowa w ególe  szkodziła, 
powszechne jest wszakże zapatrywanie, że zbiory 
będą pemyślne. Zasiewy buraków cukrowych jeszeze 
nie ukeńczone. 


Depesze talegrraficzno | telefoniczne 


„Dziennika Pelskiego '. 


Z sejmów. 

Wledeń 20 kwietnia. Sejm dolno austrjacki 
uchwalil wczoraj rezolucję wzywającą rząd, aby 
postarał się o zniżenie taryf dla węgla trans- 
portowanego koleją północną do Wiednia, bsz 
względu na pochodzenie i przeznaczenie tego 
węgla. 

Grac 20 kwietnia. Na wezorajszem posie- 
dzeniu sejmu p. br. Rokitańsky motywo- 
wal wniosek, żądający rozmaitych ułatwień 
przy slużbie wojskowej, jak zaprowadzenia służ- 
by dwuletniej, nie odbywania manewrów pod- 
czas żniw itp. Taki sam wniosek uzasadnial 
niemiecko konserwatywny posel Zagner, gdy 
jednak w swych wywodach zwrócił się do ob- 
strukcji i nazwał ją dziecinną zabawką, powstal 
w izbie halas, tak, że mowca dopiero po dłuż- 
szej chwili mógł dalej mówić. Oba wnioski 
przekazano komisjom. 

Grac 20 kwietnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu sejmu styryjskiego posel Deeko postawil 
wniosek, ażeby w miejscowości St. Georgen po- 
łożonej przy kolei południowej, założono szkolę 
wydziałową krajową ze sloweńskim językiem 
wykładowym. Mowca motywując swój wniosek 
podniósł, że ostatni spis ludności wykazal, iż 
w okręgu St. Georgen mieszka 98 proc. lu- 
dności słoweńskiej, żądanie więc, aby tam za- 
lożono taką szkołę ze słoweńskim językiem wy- 
kladowym jest zupełnie uzasadnione. Mowca 
dodal wreszcie, iż naturalnie język niemiecki w 
tej szkole również będzie uczony. W glosowa- 
niu wniosek poďla Decki odrzucono 20 głosami 
przeciw 20, a więc równością glosów. Po ogło- 
szeniu rezultatu głosowania Słoweńcy opuścili 
salę obrad. 

Dziś po południu odbędzie się posiedzenie 
komisji konstytucyjnej celem narad nad wnio- 
skiem posłów Poscha i hr. Kotulińskiego prze- 
ciw stosowaniu paragr. 14 przez rząd. 


Sytuacja w Austrji. 

Linc 20 kwietnia. Linser Volksblatt umie- 
szcza dziś drugi artykul pewnego posła do ra- 
dy państwa, prawdopodobnie p. Ebenhocha, 
który zajmuje się narodowemi żądaniami Niem- 
ców. Autor artykułu przychodzi do następują- 
cej konkluzji: Poseł dr. Lecher — powiada — 
przed kilku dniami znowu zaprotestował na 
zgromadzeniu w Znaimie przeciw par. 14. Jak 
więc Niemcy chcą wydobyć się z matni, w któ- 
rą dali się zapędzić przez radykałów i w jaki 
sposób chcą osiągnąć ustawodawcze uregulowa- 
nie kwestji językowej? Sejmy uważają za nie- 
kompetentne do tego, a rada państwa niezdol- 
ną jest do uchwalenia ustawy językowej już 
z tego powodu, że w izbie posłów niemieckie 
partje opozycyjne zanadto stoją pod presją ra- 
dykalów. Pozostaje więc tylko droga rozporzą- 
dzeń za pomocą par. 14, ale i o niej Niem- 
cy gloszą, że to droga przeciwna konstytucji. 
Więc ani rozporządzenie językowe, ani ustawa 
państwowa. Jakżeż ci panowie chcą rozwiązać 
kwestję językową ? 

Sprawy węgierskie. 

Budapeszt 20 kwietnia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu sejmu węgierskiego obradowano nad 
ustawą finansową. W dyskusji zabral głos także 
prezydent ministrów Koloman Szell, wskazał 
na dotychczasową działalność rządu i wyraził 
przekonanie, że opozycja nie ma powodu do 
niezadowolenia. Jeżeli opozycja w sprawie ugo- 
dy z Austrją jest innego zapatrywania jak rząd, 
to mowca nie chce wpływać na zmianę jej prze- 
konań, zaznacza jednak, iż jest niesprawiedliwo- 
ścią twierdzić, jakoby od lat 30 nie nie zmienilo 
się na lapsze. Od roku 1889 stosunki w kraju 
znacznie się poprawiły. Rząd zdecydowany jest 
pokazać, że kraj na tej podstawie może się po- 
myślnie rozwinąć, a mowca będzie szczęśliwy, 


jeśli będzi» mógl wszystkie cele swe i zamiary 
przeprowadzić Ustaw kościelnych rząd nie chee 
naruszać, ani w ñiczem zmieniać, raz z tego 
powodu, że jest rządem liberalnym, powtóre 
dia tego, że nie chce wywoływać powtórnie 
niesna-ek religijnych. W końcu Szell odwolal 
się do calej izby z prośbą o poparcie rządu. 
Rozruchy studenckie w Rosji. 

Wiedeń 19 twietnia. Polit. Corr. dowia- 
duje się z Petersburga, że z pośrćd studentów 
aresztowanych, 26 najbardziej skompromitowa- 
nych wobec władzy ostanie skazanych na 
Sybir. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 19 kwietnia. Figaro oglasza dziś 
koniec zeznań Picquarta i zeznania innych świad- 
ków. Picquart cpow'ada, w jaki sposób jeni 
Gonse starał się go pozbyć, poruczając mu spel- 
nianie rozmaitych poleceń daleko poza Pary- 
żem, a nawet poza granicami Francji. Podczas 
jego zaś nieobecności, Gonse i Henry otwierali 
jego listy. 

Picquart uskarża się dalej, że zeznania je- 
go, «lożone przed jen. Pellieux, przekręcono i 
sfalszowano. 

Następnie zeznaje w jaki sposób odbyło się 
jego aresztowanie w ubiegłym roku i skarży się, 
iż nie uczyniono zadość jego życzeniom o kon- 
frontację z rozmaitymi jenerałami. 

wiadek Weill zeznaje, iż Esterhazy twier- 
dzil wobe2 niego, że Dreyfus zostanie zaządzo- 
I choćby się nawet okazala jego niewin- 
ność. 

Paryż 20 kwietnia. Trybunał kasacyjny od- 
byl wczoraj przy drzwiach zamkniętych posie- 
dzenie w spraw e Dreyfusa. Jak opowiadano w 
kuloarach, rozstrzygnięcie w sprawie Dreyfusa 
zapaść ma z końcem bieżącego miesiąca. 

Wypadki na Samoa. 

Londyn 19 kwietnia. „Biuro R:utera* do- 
nosi z Waszyngtonu, że czlonkowie komisji sa- 
moańskiej zabawią w Samoa około 4 miesięcy, 
poczem przybędą do Waszynglonu, gdzie przed- 
sięwzięte będą rokowania. 


Wiedeń 20 kwietnia. (a:sarz przyjmował 
wczoraj popołudniu na osobnej audjencji na- 
stępcę tronu duńskiego. 

Paryż 20 kwictnia. Sąd policji poprawczej 
skazał pięciu oskarżonych francuskiej ligi pa- 
trjotycżznej — każdego na 16 franiów grzywny. 

Paryż 19 kwietnia. Liga „Droits de Phom- 
me* uchwaliła wnieść rekurs przeciwko wczo- 
rajszemu wyrokowi sądu policji poprawczej. 

Madryt 19 kwietnia. Castelar, wybrany 
wczoraj posłem do kortezów z okręgu Murcia, 
zrzekł się mandatu, ponieważ mniemał, iż od- 
niósi moralną klęskę, otrzymawszy mandat dro- 
bną tylko większeścią głosów. 

Sofja 19 kwietnia. Wbrew odmiennym do- 
niesieniom , dzienniki tutejsze zapewniają, że 
Bulgarja weźmie również udział w konferencji 
dla rozbrojenia w Hadze. 

Bukaresz 19 kwietnia. Słychać, że powo- 
łany zostanie do steru gabinet czysto konser- 
watywny z ks. Cantacuzeną na czele. W takim 
razie Cantacuzeno objąłby obok prezydjum mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych, a jeneral Mano 
tekę spraw zagranicznych. 

Helsingfore, 20 kwietnia. Jak dzienniki tu- 
tejsze donoszą, car Mikolaj wysłuchawszy spra- 
wozdania sekretarza stanu o okólniku, jaki 
wydał jeneral-gubernator finlandzki w sprawie 
manifestu z dnia 3 lutego, kazal wyrazić jene- 
rał-gubernatorowi swoje zadowolenie. 

Wledeń 20 kwietnia. Minister oświaty zamia- 
nował starszego nauczyciela w II klasowej szkole 
ludowej w Kossowie, Zygmunta Wolskiego, szkolnym 
inspektorem okręgowym w Mościskach. 

Pułkownik Aleksander Szaszkiewicz, szef sztabu 
jeneralnego 15-go korpusu, mianowany inspektorem 
jeneralnym pionierów. 

Następnie major sztabu inżynierów, Tadeusz 
z Wiatrowie Wiktor, został mianowany dyrektorem 
inżynierjj w Komornie; kapitanowi I klasy Józefowi 
Pomiankowskiemu wyrażono z najwyższego polece- 
nia cesarskie zadowolenie. 

Major 25-go dywizyjnego pułku artylerji Filip 
Demski, otrzymał jako chwilowo niezdolny do słu- 
żby, urlop z poborami. 

Zastępcami lekarzy zostali mianowani: dr. Leo 
Fuerbeck w szpitalu garnizonowym w Krakowie, 
dr. Nachmann Feuerstein w szpitalu garnizonowym 
w Przemyślu, a dr. Markus Bernstein w szpitalu 
garnizonowym w Krakowie. 

Dalej przydzieleni starsi lekarze: dr. Antoni 
Palik do szpitala garnizonowego w Przemyślu, dr. 
Oskar Ludwig do szpitala garnizenowego we Lwo: 
wie i dr. Alojzy Berka do szpitała garnizonowego 
w Krakowie. 

Wiedeń 20 kwietnia. Wczoraj e godzinie 10 
wieczór wybuchł w izolowanem skrzydle koszar ka- 
waleryjskich dzielnicy Josefstadt groźny pożar. Huza- 
rzy 15 pułku zaalarmowani pracowali wspólnie nad 
stłumieniem pożaru ze strażą ogniową, która wy- 
prowadziła do akcji wszystkie sikawki parowe. Po- 
mimo tego wszystkiego nie zdołano stłumić pożaru 
i dopiero o godzinie 1 w nocy pow$odło się go 
zlokalizować. Niebezpieczeństwo było ogromne, w 
pobliżu bowiem ziajdowały się wielkie zapasy siana 
i słomy. Uległy zniszczeniu wielkie zapasy owsa. 

Berno 20 kwietnia. Czeladnik szewski Anto- 
ni Zawralek, który zamordował i obrabował tutej- 
szego zegarmistrza Podrazila, Został skazany na ka- 
rę śmierci. 

Paryż 20 kwietnia. Strejk, który wybuchł wśród 
miejskich robotników, został załagodzony skutkiem 
porozumienia się z pracodawcami. 

Londyn 20 kwietnia. W pewnym domu przy 
nlicy Victoria wybuchł gaz, przyczem dziesięć osób 
edniesło ciężkie rany. 

Disse!'dorf 20 kwietnia. W Kiels nastąpił w 
tamtejszej pyrotechnicznej fabryce wybuch, skutkiem 
którego właściciel fabryki i trzy robotnice utracili 
życie. 

Wiedeń 20 kwietnia. Na dziejszych audjen- 
cjach u cesarza byl między innymi także no- 
wo mianowany szef sekcji w ministerstwie 
skarbu dr. Seweryn Kniaziolucki. 

Wiedeń 20 kwietnia. Minister kolei Wit- 
tek i minister sprawiedliwości dr. Ruber wy- 
jechali wczoraj wieczorem do Raguzy. 

Praga 20 kwietnia. Narodni Listy potwier- 
dzają wiadomość o tem, że komendantękorpusu 
wiedeńskiego wydal cyrkularz w znanej spra- 
wie „zde.“ W ceyrkularzu tym zawiera się na- 
kaz do podwładnych, polecający im zwracać 
baczną uwagę na to, aby przy odczytywaniu 
nazwiska rekrutów na zgromadzeniach kontrol- 


nych, odpowiedź następowała zawsze w języku 
wojkowym t. j. „hier“. Ktoby się do tego nie 
zastosowal, ma być według regalaminu ukara- 
nym za nieposłuszeństwo. 

Wiedeń 20 kwietnia. Cesars  przyjiaował dziś 
na osobnej audjencji rosyjskiego ambasadora hr. 
Kapnista. 

Praga 20 kwietnia. W Georgenthal strejkuje 
przeszło 200 tkaczy. Żądają podwyższenia płac i 
wolnego pierwszego maja. — W fabryce guzików 
w  Bodenbach przeważna większość, robotników 
porzuciła pracę tak, że zarząd fabryki zmuszony byl 
i resztę personalu roboczego rozpuścić. Fabrykant 
Paechter chce wprawdzie zgodzić się Ba male pod- 
wyższenie płac, Strejkujący wszakże tem się mie za- 
dowalają. 

Praga 20 kwietnia. Strejk robetników kolejo- 
wych w Pingelsheim-Schoenbach trwa dalej; odby- 
wają się rekowania ze strejkującymi. Wczeraj odbylo 
się zgromadzenie strejkujących, spokój jednak nie zo- 
stał zakłócony. W Budziejowicach odbyło się wczo- 
raj także zgromadzenie strejkujących robotników, na 
którem obradowano nad propozycjami budowniczych. 
Okelo 1000 robotników usiłowało urządzić petem 
demonstracyjny pochód po mieście, ale rozprószyła 
ich policja i aresztowała jednego z demonstrantów. 
Wiele sklepów żydowskich pozamykane. Noc prze- 
szła spokojnie. Dzisiaj strejkujący obrzucali kamie- 
niami robotników budowlanych chcących pracować. 
Przedpołudniera odbyło się znowu zgromadzenie ba- 
stujących. 

Leodjum 20 kwietnia. Obawiają się, iż w so- 
botę wybuchnie tu ogólny strejk robetników w ko- 
palniach węgla. 


Rozmaitości. 


Ogsiotrwałe drzewo rośnie w poludniowo- 
amerykańskich stepach, tworząc miejscami cale lasy 
nawet, zwame przez krajowców chapparra. Rzadko 
kiedy drzewo te osiąga wysokość sześciu metrów, a 
grubość półtora metra. Liście są bardzo twarde, a 
kiedy drzewo okryje się kwiałem, wydaje się osy- 
panem tysiącami pączków róż. Szczególnie to drze- 
we opiera się w zupełności częstym pożarom w pre- 
rjach, będących tam ma porządku dziennym. Naoczni 
świadkowie zapewniają, że skoro takie morze plo- 
mieni przepłynie nad takim lasem, drzewa okrywają 
się bujniejszym kwiatem i rcsną szybciej. Kora gru- 
bości dwunastu centymetrów, posiada wszystkie wla- 
ściwości asbestu i jest w zupełności ogniotrwalą 
wskutek zawartego w niaj, a dotychczas niestety 
niezbadanego należycie soku. 


- Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń 26 kwietnia. Zamknięcie giełdy godz. 2 min. 80. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 356'1/,, Akcje węg. Zakł. kred. 
37950, Akcje Anglobanku 152:26, Akcje Unionbankn 
308-765, Akcje Laenderbanku 237:—, Akcje Bankvereinu 
266-—, Akcje Bodencredit 471-—, Akcje gal. Banku hipo- 
teczaago —:—, Akcje kol. państw. 861-—, Akcje kelei 
południowej 56:50, Akcje tramwajewa 506-—, Akcje kol. 
Elbethal 263 50, Akcje kol. Północnej 337*—, Akcje kolei 
Czerniowieckiej —':—, Akcje alpiny 241:50, Akcje Rima 
Mnranji 305—, Akcje pragskiego Tow. żel. 1293—, 
Akcje fabryki bromi 221—, Akeje tureckie tytoniowe 
133'--, Oblig. węg. indem. 95 70, Renta majowa 100 85, 
Austr. renta koronowa 100'45, Węg. renta koronowa 
97:40, 66 l. histy Tow. kred. ziem. 95:90, 4°/, listy Banku 
kraj. 98-—, 47/,9/, listy Banku kraj. 100'5U, 4*/, listy 
Banku hipot. 96-75, 42,/*/, listy Bankm bhipet. 100:25, 
50/, listy Banku hipot. 110:—, 4*/, Gal oblig. propinac. 
98—, 4*/, Gal. poż. kraj. z r. 1893 97—, 4*/, Pożyczki 
m. Lwowa 94-30, Losy tureckie 63—, Marki 58-97, 
Rable 127'*/,. 
z w KA 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 20 kwietnia 1899 r 

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. biskup Belopoleczky, M. 
ks. Bielik z Wiednia, M. Tustanowska z Podmiechowic. 
G. Tobiaszek z Drohobycza. F. Krasucki z Brodów. B. 
Karczewski z Sokala. M. Adamska z Bóbrki. J. Gno- 
iński z Cieszanowa. M. Rakowska z Królestwa Pol. M. 
Pogłodowska z Sutkowia. 


Nadesłane. 


(Rubryks ta mie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ma siebie żadnej za nią odpowiedzininości). 


Spelniamy mily obowiązek, wyrażając na 
tem miejscu publiczne masze podziękowanie 
„Pierwszemu austrjackiemu powszechnemu To- 
warzystwu ubezpieczeń od wypadków w Wie- 
dniu*, którego jeneralna reprezentacja dla Ga- 
licji i Bukowiny znajduje się przy Towarzy- 
stwie Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie, 
za szybkie załatwienie sprawy w przedmiocie 
wypłaty odszkodowania w kwocie 10.000 koron. 
(Dziesięć tysięcy) z powodu wypadku śmierci, 
któremu uległ mąż, a względnie ojciec nasz 
I. Schamroth, kupiec i właściciel realności w 


Krakowie. n ] 
Rodzina Schamrothów. 
C. k. uprzw. Riunione Adriatica di Sicurta 
Towarzystwo, które już prawie 60 lat zajmuje 
się w Galicji z przysłowiową ścislością, ogólnie 
uznaną, ubezpieczeniem w dziale życiowym, 
cgniewym i transportowym, w gradowym tylko 
do roku 1892, przyjmuje na rachunek 
założonego przez nie Zakładu „Towa- 
rzystwo dla ubezpieczenia gradowege i rease- 
kuracji Meridionale* ubezpieczenia 
gradowe pod najodpowiedniejszemi warun- 
kami. Biura znajdują się tu plac św. Ducha 
1. 3, I. piętro. 1 
Zastępstwa „Riunione* na prowincji są 
również up ważnione do przyjmowania ubez- 
pieczeń gradowych na rachunek „Meridionale*. 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób kobiecych i specjalista mesażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Sassów | 


Sławne bibułki cygaretowe Sassowskie, prze- 
rabia na kelążeczki (do kręconych papierosów), 
oraz na tutki cygaretowa 


wyłącznie frm: 
S. Wierusz Niemojowski 


188 1—? we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


az Maz SEIN 


nemna enman moda amw a wwaawa AYE Pr 
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M. DU CAMPFRANC. 


POD OBCEM NAZWISKIEM. 


Przekład z francuskiego. 


— . 


(Ciąg dalszy). 

Cierpiał niewymownie nad tem, że mu- 
sial klamać przed nią, przed dziewicą, której 
usta nie skalaly się nigdy żadnym falszem. Bylby 
oddał wiele lat życia swego, aby tylko módz 
jej wyznać prawdę. 

Helena rozpytywała go o przeszłość, a on, 
przy calej pozornej swobodzie obejścia, liczyć 
się musiał z każdem slowem, aby się przed nią 
nie zdradzić. 

— Nie masz więc pan żadnej rodziny? — 
pytała, a Iwon zbladł i usta jego zacięły się 
kurczowo. 

— Żadnej! — odpar. — Jestem sam jeden 
na świecie... 

Dziewczę spojrzało na niego z glębokiem 
współczuciem. 

— Ja także jestem sierotą — rzekła. — 
O! jakże często ubolewałam nad tem. Gzy mo- 
że być większe szczęście, jak mieć dobrą, ko- 
chającą matkę! Nieprawdaż? 

Iwon zwrócił rozmowę na inny przedmiot. 
Zbyt ciężko mu przychodziło sklamać, że nie 
miał matki, skoro wiedział, iż na dalekiem 
morskiem wybrzeżu, sędziwa kobieta wypłaki- 
wala stęsknioue swoje oczy, odmawiają: co- 
dziennie pacierz za duszę niewdzięcznego syna, 
który bogactwo przeniósł nad jej miłość. 
| [|= SIE |--Z 


_ DROBNE OGŁOSZENIA, 


Denlesisnia rozmajis 


pa 17), centa od wyraza. 


ZEE wino węglerskie stołowe, białe 
i czerwone, butelka 50 ct polecą Jan 
Muszyński, Lwów, Rynek 40. 6 


SKŁAD PŁOCIE KORCZYŃSKICH 
we Lwowie, Halleka 16. 


Poleca wielki wybór ręczników, chustek 
do nosa, śŚcierek, drelichów. 3 


Gródku koło Lwowa jest do sprzeda- 
nia hotel Oliwa. 163 


e ÓW 00a 
pokcje, knchnia, I. piątro. Koralnicka 
8. Oglądać od 2—7 160 


ZZA zo | owcą "con i 
ri! krl! za nadesłaniem 20 ct. dostar- 
cza franco Filous, Stanisławów. Od- 
sprzedającym opust. 7 


paitańszą sprzedaż materji wełnianych, 
ss parkali, szyfonów, chustek. ręczników, 
ścierek — poleca Antonina Eriel, 
ulica Fredry. 164 


fortepian krótki, „salons:tūķ“, prawie to- 
wy, z silnym i ładnym tonem tan o 
sprzedam. Łyczaków 4, w podwórzu na 


prawo. 165 
o i 75 


Znakomił koniak francuski kurac Jy oT 17% i: > 7 EA 5 W Krakowie w aptekach pp. Wiszniowskiego, Redyka i Trauczyńskiego. 
plk) na wystawie lwowskiej yny >| b T osób delikatnych iwrażliwych. Użycie ich nie wy- We Lwowie do nabycia w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i Ehrbara. 
flaszka 3.50, pół flaszki 1.80, ćwierć fa- ŚM g 4 ' maga ani dyety, ami smiany swykłego trybu życia. = «M 
imei m RZSJĄ Świt wardze aimee poukiw Ke sd poto. $ | CO 
S j ` zatwardzeniom i różnym cierpieniom jakie stąd pocho- 
Foonaziz NolCOEJ BRO 7 z r a) ! dzą, jakoto: hole I zawrót głowy, brak apetytu, nudno- 
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2. CE s ści, mozclne trawlenle, odęcie żołądka, bomoroldy, 
as) 103 1— 


yeay Singora ręczne od 25 do 50, 
nożne od 27 do 65 zł. ratami po 4 
złr. miesięcznie, tylko z najlepszych fabryk 
chrześcijańskich. Ajentów nigdy nie wy- 
syłara; proszę żądać cenniki. Józef Iwanicki, 
mechanik i specjalista Lwów, Akade- 
micka 26. 119 


Lokomobila z miocarniami 


8—10 końmi siły używane, kupuję 
Listem zawiadomić o systemie, jako- 
ści i cenie pod adresem przez Brody 
Zdołbuszów polnd. zachod. drogi 
żelaznej P. Záveskij, w Rosji. 


Ważne dla Pań! 


Tylke za 10 zir. wyuczyć się można 
kroju francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroja EUGENII WECKERÓWNEJ, 
Lwów, ul. Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nance udział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
mie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności, 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
się odwrotną pocztą. 12 1—? 


Ehrbaca. 


zz o 


Do nabycia w aptekach wa Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzy 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czortkowie L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomył L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowia A. Karpiński; 


ZAÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE 


Byl bardzo blady, a Helena przypisywała 
te serdecznemu wzruszeniu, wywołanemu wspo- 
mnieniem ukochanej zmarłej i w duchu po- 
myślała : 


— Jakie on ma piękne serce! Jak on ża- 
luje matki! 


Szli zwolna obok siebie, rozkoszując się 
widokiem krajobrazu. Zdala, w słońcu połyski- 
wało morze ujęte w rzeźbioną ramę stromych 
wybrzeży, a modra toń ziewała sią w jedną 
całość z pogodnym błękitem nieba, po którem 
snuly się, niby białe pajęczyny, sine wstęgi 
dymu ulatujące z parowców. Oko przerzucało 
się z rozkoszą na oliwne gaje, podmuchem 
wiatru wstrząsane, niby lekkim dreszczem i na 
duże cytrynowe drzewa, których twarde, podlu- 
żne liście lśnily matowym połyskiem. Na schył- 
ku gór wznosiły się wszędzie zabudowania tu- 
reckie, czworokątne jak bssziy, uwieńczone 
u szczytu białemi jak śnieg tarasami lub roz- 
sypujące sią w gruzy starożytne świątynie, 
wsparte na połamanych słupach. Ale te portyki, 
wiekową pleśnią mchów pokryte, te stuletnie 
drzewa rysujące się na tle lazurów, te strome, 
niebotyczne skały, z których szczelin wymykała 
sią bnjna, południowa roślinność, żadnych 
wspomnień nie budziły w sercu dwojga mlo- 
dych. Żyli oni oboje obecną chwilą i świat pię- 
knym im się wydawał, bo w sercu mieli we- 
sele; usta ich milczały, ale oczy mówiły o szczę- 
ściu duszy. I tak szli obok siebie wzdłuż kwie- 
cistej, krąto wijącej się ścieżki; i oddychali bal- 
samiczną wonią pól i łasów, przysiuchując się 
wiosennym śpiewom ptaków. Wzruszeni do 
glębi a onieśmieleni nagle, z jednego tylko 
zdawali sobie sprawę, że chcieliby tak iść aż 


I Lasera plaster dla turystów. | 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom 


Główny skład: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 


laster dla t tá 
Lusera 7?" 6o a r 


Żądać 
trzeba 
| De nabycia w wszystkich aptekach. 501 


w Czerniowcach Grabowicz i Herold. 


CHAMBARD 


(THÈ PURGATIF de CHAMBARD). 


We Lwowie w 


W skład których wchodzą jedynie ziółka 
i kwiaty, są środkiem czyszczącym, przyjemnym 
w smaku, o działaniu łagodem, nadającem się dla 


uderzenia do głowy eto. 


W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Trauczyńskiego, 


nie w drodze chemicznej jako balsam, 
zyska dopiero prawie cudowny skutek, 


Żanowskiego, 


w Samhorze J. Lepiankiewicz; 


aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, 


Dra Fryderyka Lenglela balsam brzozowy. Już 4 
sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
świdzowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zosł 4- 
w takim raie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 kwietnia 1899 r. 


na krańce świata, iść przez życie całe dłoń w 
dłoni... serce przy sercu... 


Dzień miał się ku schylkowi, a niebo przy- 
bralo płomienną barwę, na której tle zaryso- 
waly się szczyty Akropolu; Helena z okrzykiem 
zachwytu wskazała go swemu towarzyszowi. 
Niby król obwijający się do snu w fałdzistą, 
purpurową szatą, tak cala góra, najeżona ba- 
sztami i gruzami odwiecznych świątyń, otulała 
się plomiennym obłokiem, zapalonym u pocho- 
dni zachodzącego majestatycznie slońca. Eliasz 
Michelin zbliżył się do wnuczki i wyrwał ją z za- 
dumy słowami: 

— już późno, droga Leno. Spieszmy się, 
bo ciotki twoje gotowe się niepokoić o ciebie. 
— I przyspieszając kroku, dodal głosem za- 
chwytu: 

— Drogi margrabio, daruj, żem cię za- 
niedbał. O! bo widzisz to taki dzień radosny 
dla mnie. Czuję się tak szczęśliwym! Moje po- 
szukiwania przynięsły plan nadspodziewany: 
patrz, co za przepyszny poeążek udało nam się 
odgrzebać. Ta Minerwa, w kasku na glowie, 
jest rzadkością w swoim rodzaju. To mówiąc, 
błyszczącemi radością oczyma począł na wszyst- 
kie strony oglądać swoją zdobycz. 

— (o, czy nie piękna? powiedz! — wolal 
ucieszony jak dziecko. — Kto wie, czy nie wy- 
szła z pod dluta Praxytelesa; mam silne po- 
dejrzenie, że tak jest. Co to za mistrzowskie 
wykonanie. Jaka klasyczna prostota linij! Słu- 
sznie nazywają ten piękny kraj Grecji — ko- 
lebką sztuki. 

I z czułością niemal ojcowską tuląc Mi- 
nerwę do piersi, starzec wpadał w coraz wię- 
kszy zapał, Tymczasem cale towarzystwo do- 
szło do kamiennej cysterny, opodal której stał 


itd. 


1—? 
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000939651 


© yczne, wąlłe i słabe, etc., ete., ete- 


g obok znajdował się u spodu etykiety zielonćj, 


Razem 


La | A. 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpacz! y 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudal'a » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDEL'A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego, Zapalenia 
opłucnego, Chrypki,Zakatarzenia, Irytacyi piersiowej, Astmy, etc. 

Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają. 

Bardzo użyteczne dla Palacych. 

Pudetko zawierające 72 Pastvlek i sposób zażywania takowych: we 
Lwow:e, w aptekach PP. Mikolascha, Wewiórskiego, Rizełanowoki S6. 
Ruckera, Ehrbara ı w Krakowie, w aptek. PP. Wiszniewskiego, Redyka 2 
i Trauczyńskiego; w Poznaniu, u P. Glabisza i w Czerwonej aptece, etc. 


NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpisjak  Aptekarz ulica Bonaparte, @ 
a60699900900200009000008890080036006006 


„Przygody Pana Baisambauma." 
Wydanie zbiorowe ozdobione kil- 
kudziesięciu kolorowaneini ilu- 
stracjami. 48 stronic druku. Wraz 
z przesyłką pocztową 15 
Bibljoteka humorystyczna „Śmigusa.* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni- 
ctwo to zawiera takźe liczne humorystyczna 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. 
Senzacyjna powieść p. t, STRASZNA KOBIETA. 
Cena 40 ct. wraz z przesyłką pocztową. 
Nader zajmująca powieść p. t. MIŁOSĆ ZWYCIĘŻA 


Albańczyk, trzymający konie. Iwon iżHelena 
wskoczyli na siodła; Michelin podał Jerzemu 
cenną swoją boginię. 

— Drogi przyjacielu — rzekł — powierzam 
ci mój skarb. 

I stanąwszy na kamiennem korycie, z po- 
mocą Albańczyka kład? nogę do strzemienia, gdy 
naraz krzyknął przerażony i łamiąc ręce za- 
wolal: O! Boże, Boże!... 


Wierzchowiec jego wnuczki, ukąszony przez 
osę, uniósł się i stanąwszy dęba, potem jak 
wicher puścii się naprzód. Helena miała tylko 
czas rzucić margrabiemu spojrzenie pelne śmier- 
telnej trwogi, gdy ten już do krwi zapuścił 
ostrogi w swegc konia i rzucił się w pogoń 
za nią. Wtedy zaczął się szalony wyścig, po 
gruncie najeżonym skałami. Daremnie śmiałe 
dziewczę, pochylone naprzód, silną dłonią ścią- 
galo cugle; koń pędził jak strzała, rozwianą 
grzywą chłoszcząc powietrze; nic nie zdołało 
powstrzymać jego zapędu. Struchleli z przera- 
żenia Michelin i lord Elliott, stojąc u cysterny 
śledzili ich zdala. Jerzy cierpiał niewymownie 
nad tem, że nie on pospieszy! na ratunex swo- 
jej ukochanej ; ale w chwili gdy zdarzył sięten 
wypadek, koń jego nie byl jeszcze należycie 
usiodłany. Serce jego szarpala zazdrość, bo 
margrabia na wierzchowcu, okrytym krwawą 
pianą, biegł w ślady omdlewającej już z trwogi 
i znużenia amazonki. 

Stojąc na strzemienach, pochylony na- 
przód, Iwon smagal konia, który oszalały z 
bolu, jednym potężnym skokiem  prześcigną! 
konia Heleny. Okrzyk tryumfu wyrwał się 
z piersi jeźdzca. Bez chwili namysłu, ściągnął 
cugle, osadził araba na miejscu i nie zasta- 
nowiwszy się nad śmiertelnem niebezpieczeń - 


-399909999099090990990000309060080 


PIGULKI BLANCARDA 
ŻELAZISTO-JODOWE, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI, 


Potwierdzone przez Paryzką Akademię medyczną itd. 


Š Łącząc w sobie wlasności JODU i ŻELAZA , pigułki te używają się specjalnie 
przeciw słabościom skrofulicznym, przeciwko którym proste lekarstwa żelaziste 

pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfitość i pier- 
@ wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
© perjodyczny , wzmacniają stopniowo organizmy lymfa- 


Mac) 


nr. 40, w Paryżu. 


ct. 


ilustracje. 


Piki kolorowe i białe, 
zefiry, satyny, perkale i batysty na suknie i bluzki 


poleca w wielkim wyborze pe nizkich cenach 


ANTONI GUDIENS 


handel płócien, stołowej bielizny i pościeli. 
Lwów, Plac Marjacki 


BOCOOGCOCOCOGEOCOCOCOCOECOOCEO 
HANDEL HERBATY i KAWY 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 


stwem, na jakie się naraża, zeskoczył z siodła, 
rzucił się ku amazonce i schwycił konia jej za 
nozdrza. Uwiesiwszy się u nich żelazną dłonią, 
dał się porwać i w szalonych pocr:utach po- 
ciągnąć wzdłuż skalistego gościńca. Zmożony 
bolem koń, zatrzymał się nareszcie cały drżący, 
spieniony, chwiejny... a Iwon nie puszczał go, 
wciąż trzymając niby w stalowych kleszczach. 
W końcu jednak siły go opuściły i wyczerpany 
osunął się na ziemię. Michelin i lord Elliott, 
nadbieglszy, podnieśli zemdlonego, który wkrótce, 
dzięki ich staraniom, powrócił do przytomno- 
ści. Oczy jego mimowolnie zwróciły się ku 
Helenie, która wpatrywała się w niego z wy- 
razem najgłębszego podziwu i wdzięczności. 

— Winnam panu życie — ezepnęla wzru- 
szona — nigdy nie zapomnę ci tego! 

Iwon przytrzymywał łagodnie w swojej 
dloni drobną rączkę, która w uniesieniu wy- 
ciągnęła się do niego. Naraz Helena spostrze- 
gta pręgę krwi w miejscu, gdzie stal munsztu- 
ka przegryzła Iwonowi cialo; chciała otrzeć tę 
krew, ale nie śmiala... tylko lza wdzięczności 
stoczyła się zwolna z błękitnych oczu na tę 
dłoń zbawezą, która ocaliła ją ed niechybnej 
śmierci. 

— To nic, droga pani — osłabienym gło- 
sem rzekł Villepreux. — Szybka jazda spra- 
wila mi trochę zawrotu głowy, ale to już prze- 
chodzi. Przykro mi, że panią przestraszyłem... 
a pocichu dedał z glębokiem przejęciem: 
Nie żałuj mnie pani, że cierpię... trochę... dla 
ciebie ! 

Wzrok jego błyszczał; rumieniec wystąpił 
mu na czolo... a Helena spuściła oczy. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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J0" Próbki franco. Si 


poleca najlepsze gatunki 


o amaku ozystym | aromatycznym. 


ają kilo 
BRortoricon » e o 5 a . — zł 90 ct. 
Cuba grnbsziarnista . P="206 8 
Cejlon zielona . . . . . . TINE 
Pn 4 przednia. 93% sło. lp 04, 
s N gruboziarnista, . . . . 1 „ 08 ,, 
m E perłowa . . . . anm ,,. 08E 
Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 
Jawa złoła . . . . . . 1 „ OBI 


Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, — zaś na białą kawę potrzeba 
używać z Cejlonem lub Jawą. — Jeżeli używa się ka 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatune 
oddzielnie opalić. 15 1—? 


go 


f 


nast. Mahl apt., 


Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
żŻość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem 
użycia 1 z. 50 ct. Dr. Lenglela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece rnianowicie: we Lwowle n Z. 
Rnckera; w Krakowie n Wiktora Redyka ; w Czerniowcach n Golichowskiego 
Schmiedt & Fontin droguerja; 
Krzyżanowskiego; w Tarnawla u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego: w Biei- 
ska u Alfreda Blnmenthala i w droguerji A. Haas. 500 


Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, to już nazsjutrz rano 
odpadają prawle nieznaczne łupieże ze skóry, która 
staja slę przezto Iśnlągo blałą | delikatną. 


w Tarnopolu n Marcana 


1—? 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem |. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-suropejskiego). 
pz T OO O 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA ma dworzec główny posp. 5'10 rana, csob. 9:03 


ramo, posp. 1'30 w południe, osob. 6 
posp. 8'46 wieczorem, oseb, 9'10 wieczorem. 


10 wieczorem, 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3'04 
w mocy, posp. 2'15 w południ», osob. 5— popołudniu, 


osp. 5:39 wieczorem. 


Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3:80 rano, 
2:30 popołudnin, osob. 5'25 popołudniu, posp. 


8.568 "wieczorem, 


Z CZERNIOWIEC osob. 6:45 rano, osob. 10385 przedpołudn., 


posp. 150 w południe, osob. 5'40 popol., posp. 9 
wieczorem. 


"45 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BD- 
RYSŁAWIA osob. 8'05 raao, osob. 1:40 w południe, 


osob. 1030 w nocy, osob. 12'15 w mocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7'55 rano, osob. 5'55 


popoładniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 


ma dworzec główny osob. 8'15 rano. 


Z JAROSŁAWIA I LUBACZOWA osob. 10'465 przedpołada. 


Z JANOWA maob. 7'40 rano, osob, 1'01 w południe. 


Ze Lwowa odchodzą: 


DU KRAKOWA ossb. 4'10 rano, posp. 8'35 ramo, osob. 8:50 


rano, posp. 2:50 po połudaiu, osob. 640 popoł., posp. 
10:40 wieczorem. 


DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 


osob. 9.85 rano, posp. 1'55 popołudniu, osob. 11:— 


w nocy. 
DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 


9:58 rano, posp. 2'08 popoł., osob. 11:27 w mocy. 


DO CZERNIOWIEC posp. 6'05 rano, osob. 10'56 przedpoł., 


posp. 2'10 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 


DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 


WOCZNĘGO, CHYROWA, BORYSŁAWIA osob. 520 
rano, osob. 9'15 przedpoładniem, osob. 3-— popołu- 
dniu, osob. 7'— wieczorem. 


DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 955 przedpoładniem, 


osob. 7*10 wieczorem. 


DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 


z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 


DO JAROSŁAWIA i SAMRORA przez Przemyśl osob. 4'55 
popołudnin. 
DO JANOWA osob. 8:45 rano, osob. 7'44 wieczorem, 


Uwaga: Czas środkowo-europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


europejskim = 12 godz. 36 minut czasu lwowskiego. 


aństwowej przy ul. 3go maja w hotelu Imperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


Biuro info ne c. k. kolei tala 
wych, sprzedaje wRadkiego rodraju bilety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski i Sp. 


cebjętości 17 arkrszy druku. Wraz z przesyłką po- 
cztową 60 ct. 

Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują wraz 
z przesyłką pocztową tylko 1 złr. 

Zamówienia i pieniądze należy przesyłać wprost do 
Administracji „Śmlgusa* Lwów, ul. Łyszakowska I. 27. 


począwszy od dnia l. Lutego 1890 r. 


wydaje 


4, Asygnaty kasowe 


z 30 dalowem wypowiedzeniem | 


3 ii Asygnaty kasowe 


z 8 dalowom wypowiedzeniem, 
M wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4'/, % Asygnaty kasowe 
|) z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy 


M ed dnia 1. Maja 1890 r. po 4% z 30 dniowem terminem 
wypowiedzenia. 
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Dyrekcja. 


Lwów, dnia 31. stycznia 1890. 


Fabryka i skład powozów 
i M. MICHALSKI W 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelklego rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją, 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
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py 
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4 
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LIAM) a id 
Jedyna niezawadna 


. 
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SZCZURY i MYSZY 


dla ludzi i zwierząt domowych 


nieszkodliwa. 


Wyseła w paczkach po 30-60 et. i 1 złr. 
za zaliezką 


Jan Michnik 


W BOCHNI. 
Składy w aptekach i droguerjach. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


